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O trwały pokój
T ow . m inister S tań czy k , członek  delegacji polskiej na  zgrom adzenie 

N arodów  Z jednoczonych , p rzed  w yjazdem  do L ondynu  złożył „R o b o tn ik o 
w i" n astęp u jące  ośw iadczen ie:

Ja k  w ojny są dziełem  nielicznych — tak  trw ały  pokój m o
że być zapew niony tylko w olą milionów...

Zbyt po tw orna była ta  wojna (oby ostatnia!), k tó rej n a
stępstw a jeszcze tak  dotkliw ie odczuwam y. Przyszła w ojna by 
łaby dla ludności nie tylko jeszcze potw orniejsza p tzez  swoje 
cierpienia, ale oznaczałaby praw dopodobnie zagładę w szyst
kiego, co jest dziełem  pracy  i myśli ludzkiej na tej ziemi. Co 
więcej! P rzy użyciu tak ich  środków  niszczycielskich, jak bom 
ba atom ow a —  a k to  wie, jakie mogą nas czekać jeszcze nie
spodzianki w dziedzinie w ynalazków  wojennych w przyszłej 
wojnie, cała ludzkość m ogłaby być w yniszczona przez jakichś 
może kilkudziesięciu  uczonych i specjalistów  wojennych.

Zbyt p rzeraża jąca  jest sam a myśl o m ożliwości nowej woj
ny i jej strasznych sku tkach  dla św iata i ludzkości, — to  też 
w ierzę głęboko, że zebrani p rzedstaw iciele na Konferencji N a
rodów  Zjednoczonych w  Londynie, k tó rzy  reprezen tu ją  ludy, 
miłujące pokój i wolność, o raz pragnące spokojnej pracy — 
uczynią w szystko, by dać św iatu  tak ą  organizację bezpieczeń
stw a, k tó ra  zapew ni w szystkim  narodom  nie tylko trw ały  p o 
kój, ale rów nież i gospodarczą, polityczną i ku ltu ra lną  współ
pracę. Na to  ostatn ie  należy położyć szczególny nacisk. Nie 
można bowiem  zapew nić św iatu trw ałego pokoju bez organiza- 

. cji w spółpracy gospodarczej i ku lturalnej między narodam i, 
k tó ra  usunie sprzeczności In teresów  gospodarczych i umożliwi 
tak ie  zbliżenie się narodów  do siebie, by nagrom adzona nieuf
ność iednych do drugich w ogóle p rzesta ła  istnieć.

W ierzę głęboko, że w obecnym okresie h istorii ludzkość 
posiada tak  w spaniałe narzędzia produkcji, że pełne w ykorzy
stanie ich — jak rów nież w szelkich w ynalazków , ułatw iających 
w ytw arzanie dóbr społecznych praw ie w nieograniczonych ilo
ściach — może szybko doprow adzić do odbudow ania zniszczeń, 
pozostałych po wojnie i zaoew nić w szystkim  ludziom dobrobyt 
m aterialny i oostęp  kulturalny.

Od Konferencji Zjednoczonych N arodów  oczekują ludy 
w łaśnie takiej organizacji k tó ra  b ?  uniem ożliw iła wojnę i zape
w niła w spółpracę we w szystkich dziedzinach, w iążących ludzi 
i narody^ •

Jedno  jest bowiem  pew ne, że masy ludowe św iała pragną 
pokoju, pragną w spółpracy, chodzi więc o to, aby rządy były 
pod tym względem  jak najlepszymi w yrazicielam i szlachetnych 
dążeń i tęskno t ludzkości.

Musimy w ierzyć, że będą! Polska, k tó ra  tak  strasznie 
skrw aw iła się w  pierw szej i drugiej wojnie św iatowej, której 
ludność zaznała okropności wojny w takim  stopniu, jak może 
ludność żadnego innego kraju — pragnie przyczynić się w gra
nicach swych możliwości, p rzez w spółdz:ałanie z innymi naro
dami, do pow stania takiej organizacji bezpieczeństw a, .k tóra by 
zreahzow ała znane hasło polskiego ludu:

„Nigdy więcej w ojny".
J a n  Stańczyk.

Wielki dzień w

Wróg ludzkości Mr. 2
Geering pod miazdzgcym młotem oskarżeń prokuratorskich

N O R Y M B E R G A  (PA Pj.  N a  w to r k o w y m  
p o s ie d z e n iu  T r y b u n a ł u  p r o k u r a t o r  mjr. J o 
nes  o m ó w ił  w p ły w  k s ią ż k i  H i t l e r a  „M ein  
K a m p f"  n a  s p o ł e c z e ń s tw o  n iem ieck ie .  K s ią 
ż k a  t a  z a t r u ł a  d u sz ę  c a łe g o  p o k o le n i a  i 
p r z y c z y n i ł a  się do  tego, iż t y s ią c e  n i e w in 
n y c h  ludzi  z g in ę ło  w  k o m o r a c h  g a z o w y c h  
O ś w ię c im ia  i k r e m a t o r i a c h  D a c h a u .  ..Wy
p a d k i  o s t a tn  ch  6 la t  d o w io d ły ,  że  k s ią ż k a  
ta  nie  jest ty lk o  u tw o r e m  l i t e ra c k im ,  o b o k  
k tó r e g o  m o ż n a  p r z e j ś ć  sp o k o jn ie ,  lecz  w y 
r a z e m  f a n a ty c z n e j  w ia r y  w  p rz e m o c  i p o d 
s t ę p  j a k o  sp o s ó b  o s ią g n ię c ia  p a n o w a n  a n a d  
św ia te m .  J o n e s  o d c z y ta ł  s z e re g  w y ją tk ó w  z 
„M ein  K a m p f" .

W R Ó G  L U D Z K O Ś C I  Nr.  2 
P o  p r z e r w ie  p r o k u r a t o r  A l b r e c h t  p o 

ś w ię c a  sw o je  p r z e m ó w ie n ie  20-I“ t r ie j  dz  a- 
ła ln c ś c i  G o e r in g a ,  k t ó r y  n a z y w a ł  s ie b ie  z 
n a jw ię k s z ą  d u m ą  n a jw .e r n  e iszym  p o d d a 
ny m  fu e h re r a .  A l b r e c h t  n i z y w a  G o er i r .g a  
w ro g iem  lu d z k o ś c i  n r .  2 i  tw ie rd z i ,  że in 
trygi jego p r z y c z y n  ły się w z n a c z n e j  m ie 
rze  do  w y b u c h u  drugie j  w ojny  św ia to w e j .  
W  r. 1933 o ska rżony ,  o so b iśc ie  z o r g a n iz o 

w a ł  g e s ta p o  i  n a k a z a ł  u tw o r z e n ie  o b o z ó w  
k o n c e n t r a c y j n y c h  d la  s w o ic h  prz.ee.w n ik ó w  
p o l i t y c z n y c h  w D a c h a u  i  w B u c h e n w a ld z ie .  
„ B io rę  n a  s ie b ie  o d p o w ie d z i a ln o ś ć  — o- 
ś w .a d c z y ł  G o e r in g  —  za  k a ż d y  p o c i s k  w y 
s t r z e lo n y  z p i s to l e tu  p o l ic ja n ta .  O i le m o
ż n a  to  n a z w a ć  m o rd a m i ,  t o  je s te m  m o r d e r 
cą" .

A l b r e c h t  o d c z y tu je  w y ją tk i  z p rz e m ó w ie 
n ia  H i t l e r a  na  p o s .e d z e n  u  R e ic h s t a g u  w  
dn iu  13 l ip ca  1934 r.: „ G o e r in g  o t r z y m a ł
od e  m n ie  in s t r u k c j e  —  m ó w i ł  H i t l e r  —  jak  
m a  p o s t ą p ić  w  r a z i e  j a k i c h o lw ie k  p .o te -  
s tó w  p rz e c iw k o  s tw o r z e n iu  p a ń s t w a  n a r o 
d o w o  - so c ja l is ty c z n e g o .  W s z e lk i e  r o z ru c h y  
b ę d ą  s t ł u m io n e  p rzez  n iego  ż e la z n ą  p i ę 
ś c ią " .  W  r. 1939 G o e r in g  c h w a l i ł  s i ę  w M o
n a c h iu m ,  i i  u t w o r z y ł  t a k ą  s łą  l o tn ic z ą ,  
k t ó r a  w  o d p o w ie d n ie j  chw il i  r z u c i  s ię  na 
w ro g ó w ,  jak  s z a t a n  z e m s ty .

U d z ie l a ł  on w s k a z ó w e k ,  j a k  na leży  o b 
c h o d ź  ć  s ię  z r o b o t n ik a m i  po lsk im i  w 
N ie m c z e c h  W e  w s z y s tk ic h  r o z k a z a c h  i z a 
le c e n ia c h  p o d k r e ś l a n o ,  że  r o b o t n  cy  po lsc y  
są  o b y w a te la m i  w ro g ieg o  p a ń s t w a  i  po-

Witamy parlamentarzystów
brytyjskich!

Z opóźnieniem  jednego dnia spo-j Delegacja parlam entarzystów  bry 
dziew ana jest dziś w W arszaw ie de-1 tyjskich sk łada się z 8 osób: W skład
legacja parlam entarzystów  brytyj 
skich, k tó ra  zabaw ić m a w Polsce do 
dnia 20 stycznia. Celem  przyjazdu 
członków  Izby Gmin jest zapoznanie 
się z życiem w  wyzwolonej Polsce. 
Delegacja m a w tym  celu zwiedzić 
szereg m iast i podzielona zostanie na 
trzy  grupy, z k tó rych  każda zwiedzi 
inną część kraju .

W itam y przybyw ających do Polski 
parlam entarzystów  brytyjskich. W ie
rzymy, że ich pobyt u nas przyczyni 
się w wielkiej m ierze do wyjaśnienia 
w ielu spraw  i zagadnień, u trudn iają
cych dotychczas rozwój przyjaznych 
stosunków  polsko-brytyjskich.

Hiszpania na wnikania
Projekt utworzenia hiszpańskiego Frontu Antyfaszystowskiego

LONDYN. — W śród zagadnień po
lityk i zagranicznej om awianej przez 
prasę brytyjską, na pierw sze miejsce 
w ysuw a się zagadnienie Hiszpanii. 
W iadom ości, k tó re  stam tąd  nadcho
dzą, są niepokojące. Nie mą oznak 
na uspokojenie, w ręcz odw rotnie, 
m ożnaby było sądzić, że jesteśm y w 
przededniu  w ybuchu w Hiszpanii no
wej wojny domowej.

Kraj ten  istotnie spokoju nie za 
znaje. W edług w iadom ości nadcho
dzących z M adrytu, pisze „R ey
nold News", kryzys polityczny w 
Hiszpanii p rzybiera na ostrości. G ru
py partyzan tów  antyfrankow skich 
grom adzą się w górach hiszpańskich, 
ale siły ich nie są tak  wielkie, ażeby 
F ranco  — chcąc to uczynić —  nie 
mógł ich rozbić.

LONDYN.—„O bserver" uw aża, że 
jeśli zerw ie się stosunki handlow e z 
H iszpanią, to  uderzy to  przede w szy
stkim  w hiszpańskiego chłopa i ro 
botn ika. Ja sn ą  jest rzeczą, iż zde
cydow ana akcja przeciw ko gen. F ran 
co może być podjęta jedynie przez 
H iszpanów  i odbędzie się bez rozle
wu krw i, jedynie w tedy  jeśli arm ia 
h iszpańska ją poprze.

M ożliwość tego rodzaju akcji staje 
się coraz bardziej realna. W  tym w y
pad k u  Francja, B rytania i S tany  Zjed 
noczone p rzedstaw ią H iszp an ię - po

zmianie rządu — jako członka N aro
dów Zjednoczonych i innych organi
zacji m iędzynarodow ych. Skład  rz ą 
du hiszpańskiego m uszą oczywiście 
ustalić sami Hiszpanie. Usunięcie 
gen. Franco nie jest równoznaczne z 
wybuchem  wojny domowej w H isz
panii.

M O SK W A  (PAP). W  P aryżu  w h isrp a ń
skich  k o łach  m onarch  slycznych  zap an o 
w ało duże ożyw ienie Z M ad ry tu  p rzybył 
m ark iz  L ucas de T ena, znany dz ia łacz  mo- 
n a rch tstyczny , b ęd ący  łączn .k iem  m iędzy

gen F r a n c o  a  p r e t e n d e n t e m  do  t r o n u  h i s z 
p a ń s k ie g o ,  d o n  J u a n e m .

D z ie n n ik  „ F r a n c  T i rg u r "  p isze ,  że  w  m i 
n i s t e r s tw a c h  s p r a w  z a g ra n  c z n y c h  F r a n c j i  i 
A ng l i i  o ra z  w D e p a r t a m e n c i e  S t a n u  U S A  o- 
p r a c o w y w a n y  jes t  p r o j e k t  u tw o r z e n ią  f ro n 
t u  a n ty f a s z y s to w s k ie g o  w  H isz p a n i i ,  ł ą c z ą 
cego s t r o n n i c t w a  p o i . ty c z n e  o d  a n a r c h i s 
tó w  - s y n d y k a l i s tó w  do  m o n a r c h i s tó w ,  lecz  
b e z  u d z i a łu  k o m u n i s tó w .  „ J a s n y m  jest —  
p isz e  d z ie n n ik  —  że  p o d o b n e  p o s t a n o w .e -  
n ie  d o p r o w a d z i ło b y  n i e u c h r o n n ie  do  p o w 
tó r z e n i a  ś ię  d r a m a t u  g r e c k ie g o ,  czy l i  do 
w o jn y  d o m o w e j" .

Radziecka bomba afomowa
LONDYN (PAP). Uczony angielski 

dr A rm attoe oświadczył, iż 5 w ybit
nych uczonych radzieckich: Joffe, 
Kapica, Siemionów, W awiłow  i Zel- 
dowicz w ynalazło now ą bom bę a to 
mową, k tó rej działanie przew yższa 
w ielokrotnie siłę wybuchu bomby 
anglo-am ery kańskiej.

Nowa bom ba atom ow a oparta  jest 
na zasadzie działania s i ł y  wirowej i 
odśrodkow ej. W ym aga ona m n i e i s z e i  
ilości uranu  do w yw ołania wybuchu 
i nadaje się doskonale do produkcji 
ąmsowej

ku poziomym sięga 85 km, w piono
wym zaś około 10 km, przy czym tern 
p era tu ra  w chwili wybuchu dochodzi 
do kilku milionów stopni.

delegacji wchodzi 5 posłów z P artii 
P racy , a m ianowicie: H. Hynd (poseł 
z dzielnicy H ackney C entral w Lon
dynie), John  R ankin (poseł z okręgu 
Tradeston), H arry  T horneycroft (po
seł z okręgu Clayton), B ernard  T ay
lor (poseł z okręgu M ansfield) i S te
phen Taylor (poseł z okręgu Ba.~-.et). 
Z w yjątkiem  H. T horneycrofta , k tó 
ry  w ybrany został do Izby Gmin pod 
czas w yborów  uzupełniających w 
1942 roku, są to  młodzi posłowie, po 
raz pierw szy w ybrani dopiero pod
czas ostatn ich  w yborów  parlam en
tarnych  w lipcu 1945 r.

Angielską P artię  K om unistyczną 
reprezen tu je  w delegacji poseł P . Pi- 
ra tin  z dzielnicy Mile End w Londy
nie, k tó ry  rów nież dopiero przy  o- 
sta tn 'ch  w yborach w szedł do Izby 
Gmin.

Do P artii K onserw atyw nej należą: 
m ajor Tufton Beamish (poseł z o k rę 
gu Lewes) i m ajor R. J . E. Conant 
(poseł z okręgu Chesterfield).

w m n: b y ć  o d p o w ie d n io  t r a k t o w a n i .  20 s ty 
czn ia  1942 r. G o e r in g  w y d a ł  r o z p o r z ą d z e 
nie  w s z y s tk im  n i e m ie c k im  w ła d z o m  o k u p a 
cy jnym  w  Eu-cip ie  w s p ra w ie  p r a c y  p r z y 
m u so w e j  d la  R z e sz y  n iem ieck ie j ,  z a le c a ją c  
w raz ie  p o t r z e b y  u ż y c ie  s i ł y . ,

A l b r e c h t  s tw ie rd z a ,  że  G o e r in g  b y ł  g r o ź 
nie jszy ,  niż  w ie lu  p r z y w ó d c ó w  h i t l e r o w 
sk ic h  z H  l l e r e m  w łą c z n ie .  P  z e d  r. 1933 
H i t l e r  m o r a ln ie  i sp o łe c z n ie  s t a ł  w ł a ś c w i e  
p o r a  n a w ia s e m  s p o łe c z e ń s tw a ,  p o d c z a s  gdy 
G o e r in g  p o c h o d z i ł  z r o d ź in y  zam ożne j ,  k t ó 
ra  d a ł a  p a ń s t w u  w ic iu  w y b i tn y c h  u r z ę d n i 
k ó w  i o f ice rów .

P rz e w o d n ic z ą c y  T r y b u n a ł u  L a w r e n c e  p ro 
si p r z e d s t a w i ć . d i  o s k a rż e n ia  ■ 'o  s k r ó c o n e  
s w o ic h  p r z e m ó w ie ń  i o d c z y ta n ie  ty lk o  na j-  
n le z b ę d n  e jszy ch  d o k u m e n t ó w  o ra z  w s t r z y 
m a n ie  s ię  od  w s z e lk  c h  o so b is ty c h  w y c ie 
czek  p o d  a d r e s e m  o s k a rż o n y c h .  (G oering ,  
k tó r y  z p o n u ry m  sp o j r z e n ie m  p r z y s łu c h i 
w a ł  się w y w o d o m  p r o k u r a t o r a ,  z u śm ie 
chem z a d o w o le n ia  p o p r a w i ł  się na k r z e 
śle).

„M Y  C H C E M Y  W C J N Y “

P r o k u r a t o r  M a x w e l l  F y fe  c h a r a k te r y z u je  
k a r i e r ę  R i b b z n t r o p a .  O d s z y tu je  w y ją tk i  z 
p a m :ę tn ik a  w ł e s k  eg o  m in i s t r a  C an o .  C ia -  
no tw ie rd z i ,  że  p o d c z a s  w iz y ty  sw oje j  u  
R i b b e n i t c p a  z a d a ł  m u  p y ta c i e :  „C zego  w y  
w łaśc  w ie  c h c e c ie ,  k o r y t a r z a  czy  G d a ń 
s k a ? "  N a  to  R  b b e n t r o p  o d p o w ie d z ia ł :  „M y 

h c e o n  w o jn y " .
S e n s a c j ą  d n ia  b y ło  o d c z y ta n ie  p rz e z  

p rok .  A l b r e c h t a  św  cżo  o d n a le z io n y c h  do -  
k u m e n ‘ó w , s tw ie rd z a j ą c y c h ,  że b. m in  
Spe;er  b y ł  n ie  ty lk o  n a c z e ln y m  k  e.-owro- 
k icm  g łó w n e g o  u r z ę d u  p r a c y  i p a n e m  
„ b ia ły c h  n ie w o ln ik ó w " ,  w y w o ż o n y c h  do 
f. em iec  na  r o b o ty  p r z y m u s o w e ,  a le  r ó w 
n ież  p r z y c z y n i ł  s ę  do  s y s t e m a ly c z n e g o  
n isz czen  a i  o g a ł a c a n ia  c a łk o w i t e g o  p a ń s t w  
z a ję ty c h  p r z e z  w o js k a  n ie m ie c k ie .  T ą  s t r o 
n ą  dz  a ła ln o ś c i  S p e e r a  z a jm ą  s ię  wk-.ó tce 
f r a n c u s c y  i r a d z i e c c y  p r z e d s t a w ić .e l e  o-  
sk a r i e n i a .

Komuniści włoscy
przeciw Andersowi
M o s k w a  (PA P).  W  p ią ty m  d n iu  o b r a d  

j a z d u  w ło sk ie j  p a r t . i  k o m u n i s ty c z n e j ,  z a 
k o ń c z o n a  z o s t a ł a  d y sk u s ja  n a d  r e f e r a t e m  
i  o g i a t t i ' e g o .

D e le g a c ja  r z y m s k a  z ło ż y ła  r e z o lu c ję ,  d o 
m a g a ją c ą  się  w y d a 'e n i a  z W i o c h  d o w ó d c y  
k o r p u s u  p o l s k ie g o ,  g e n e r a ł a  A n d e r s a .  Inna  
rezo lu c ja  żąda  w y d a le n i a  z t e r y . o - n m  
W ł o c h  o d d z  a ló w  ju g o s ło w ia ń s k ic h  „cze tn i-  
k ó w " .

J e d e n  z p r z y w ó d c ó w ,  L o n g o ,  w y g ło s i ł  :e-  
f e r a t  o p ro je k c ie  u tw o r z e n ia  jednej  w s p ó l 
nej p a r t . i  r o b o tn ic z e j  w e  W ł o s z e c h .  S t w i e r 
dzi ł  on ,  że  p o ł ą c z e n ie  się o b u  p a r t . i  je s t  
s p r a w ą  n i e ty łk o  so c ja l i s tó w  i  k o m u n i s tó w ,  
lecz s p r a w ą  ca łe j  k la s y  ro b o tn ic z e j .

Delegacja polska na sesje 0 . Ił. Z.
odkeic^a do Londynu

W  dniu 8 stycznia rb. odlecieli z 
W arszaw y do Londynu delegaci pol
scy na sesję Organizacji Narodów  
Zjednoczonych: min. spraw  zagr. W. 
Rzymowski, członek p rz y d u m  KRN 
— W acław  Barcikow ski, min. p racy 
i opieki społecznej — Ja n  S tańczyk 
i w ice-m inister spraw  zagr. —  Z y
gmunt M odzelewski,

Równocześnie udali się do Londy
nu: prof, dr H enryk Kołodziejski,
główny doradca delegacji, S tanisław  

j Osiecki — poseł do KRN i radca am 
basady  R. P. w Londynie Je rzy  Mi-

<wsa

Dalsza nacjonalizacja w Anglii
LONDYN (PAP). Brytyjski mini

ster finansów D alton oświadczył, iż 
w krótce na posiedzeniu Izby Gmin 

i będą wniesione p ro jek ty  upaństw o- 
Zakr.es d jiąłąn ia  bom by w kierur, i \/ie iya kopalń, przem ysłu opałow e

go, lo tn ictw a cywilnego i te lekom u
nikacji. * Poza tym będzie p rzed sta 
wiony pro jek t ubezpieczeń społecz
nych.

chałow ski — jako zastępcy  głównych 
delegatów .

W ładysław  K;ernik, min. admini
stracji publicznej udaje się do Londy
nu w końcu bież. miesiąca.

Delegaci robotników
polskich 

na sesje O. N. Z.
W A RSZA W A  (PAP). W  myśl u- 

chw ały  Światowej Federacji Zw iąz
ków Zawodowych w Paryżu o udzia
le przedstaw icieli św iata p racy  w o- 
bradach  Organizacji N arodów  Zjed
noczonych, K. C. Z. Z. W  Polsce de
legow ało ze swej strony na zbliżają
cą  się sesję do Londynu ob. ob. A da
ma K uryłow icza i W ładysław a Ko
szyka.

Delegaci polskiego św iata pracy  
w yjadą do Londynu w dniu 9 bm.



Mieszkańcy Elbląga
do Prezydenta Bieruta
Na ręce Prezydenta Krajowej Ra

dy Narodowej ob. Bolesława Bieruta 
wpłynęła następująca rezolucja:

„My, mieszkańcy m. Elbląga, ze
brani na uroczystej akademii w druu 
1 stycznia rb., wyrażamy podziękowa 
nie K. R. N- za dotychczasową owoc
ną pracę na polu odbudowy odro
dzonej Polski. Wyrażamy podzięko
wanie za skuteczną politykę, prowa
dzącą do wielkiego porozumie nia na 
rodów słowiańskich.

My, mieszkańcy m. Elbląga stanie
my ramię przy ramieniu przy KRN i 
będziemy budować naszą odrodzoną 
Polskę. Życzymy KRN z Nowym Ro
kiem dalszej owocnej pracy nad od
budową Polski".

Spółdzielczość—to jedność robotniczo-cldopsko! W
Przemówienie tow. Premiera Osóbki-Morawskiego

W  siedzib ie { ło w n e j „S p o łe m " p rzy  u l. 
G iażyny  nr. 13 o d b y ł*  się 6 b. m. u roczy
stość sp o tka n i*  Nowego R oku spó łdz ie l
ców , w k tó re j w z ią ł udz.al tow . Prem ier 
O sóbka-M oraw sk i z m ałżonką oraz w ice 
p rezydent K R N  tow . Stan sław  Szwcibe.

Do zebranych p rzem ów ił prezes „S p o 
łem " tow . poseł Żerkow sk i, k tó ry  p odkre 
ś l i ł  o lb rzym i rozw ó j s p ó łd ż ie lczo ic i w 
1945 r „  co najlep ej ilu s tru je  ła k t 4 -k ro tne - 
{o  w zrostu  ob ro tó w  „S p o łe m " w  stosunku 
do czasów przedw ojennych.

Praca sp ó ldz .e lczo ic i —  m ów i! prezes 
Zerkow sk i —* jest ś c ś !*  skoordynow ana z 
Państwem. Spółdzie lczość w ykonu je  całą 
akc,ę św iadczeń rzeczowych, akcję  specjal
ną i  kon tyngen tow ą . N ow y rok  o tw ie ram y 
pod znakiem  rozbudow y samorządu spół- 
dz elczego. S tanowczo p rzeciw staw iam y się 
pom ysłom  rczb.c ia  spó łdzie lczości na grupę 
m ie jską  i  w ie jską , co b y ło b y  sprzeczne z

Hitleryzm nie jest zniszczony
w Niem czech zachodnich

MOSKWA (PAP). Omawiając sy
tuację w Niemczech zachodnich, ra
dio moskiewskie podkreśla, że we
dług uchwał konferencji berlińskiej, 
członkowie partii hitlerowskiej mieli 
być usunięci ze wszystkich odpowie
dzialnych stanowisk: Szereg faktów 
wzbudza jednak niepokój. W zachód 
nich Niemczech wielu hitlerowców 
chodzi nie tylko na wolności, ale zaj 
muje stanowiska w administracji. —

Nadprezydent Westfalii odmówił 
przyjęcia na posadę pewnego Niem
ca, motywując to tym, że walczył on 
przeciw Hitlerowi w szeregach par
tyzantów azeskich. W m. Egelhelden 
usunięto z kierownictwa policji so
cjaldemokratę i mianowano b. ofi
cera SS. W Hamburgu i Monachium 
hitlerowcy zajmują wysokie stano
wiska.

założeniam i Kongresu Lubelsk iego  i a zasa
dą so lidarnośc i robo tn iczo -ch łopsk ie j. Za 
jednością p o lityczn ą  iść musi jedność spo
łeczna i  gospodarcza.

Na zakończenie części o fic ja ln a j zab ra ł 
głos. tow . Prem ier O só b ka-M o ra w sk i mó
w iąc m. ins.

Jeże li m ów im y o trudnośc iach  naszego 
życia społecznego i gospodarczego, o tru 
dnościach, k tó re  usunąć mus my, to jedną 
z podstaw ow ych i g łów nych  trudności jest 
b ra k  kadr ludzk ich . Ruch spó łdzie lczy jest 
w te j w y ją tow e j sy tuac ji, że tych  ludzi 
zdatnych do pracy ma stosunkowo na jw ię 
cej. Trzeba tych  ludzi tk w  ąeycb i p racu ją 
cych w spó łdz ie lczości w yciągać, trzeba ich  
awansować, dawać im  możność pracy na 
coraz wyższych szczeblach.

S pó łdz ie lcy z ty tu łu  swej p racy o cha
rakte rze  społeczoym  mają społeczne spoj
rzenie na św iat- C z łow iek , pracując w w a r
sztacie uspo łecznionym , zawsze będzie 
k ie ro w a ł s.ę zasadami społeczoego pode j
ścia, n.e m o tyw am i zysku. Czy jest on bar- 
dzie| czy mniej postępow o zaawansowany, 
zawsze to podejście mu zostania.

Chcę zw rócić  uwagę na jeden ka p ita ln y  
moment. Na w spó lp iacę  chłopa i - jb o tn i-  
ka. M ó w j się o kon ieczności tej w spó łp ra 
cy, a z drug ie j strony rzuca się różne sło
wa jak gdyby podw ażając* Ideę te; w spó ł
p racy. M ów i się np., że ro b o tn ik  chce 
„p ro w a d z ić  z* rękę ch ło p a ", sądzę, że ro 
bo to  k  n ikogo za rękę p row adz ić  nie chce. 
W tedy , k iedy klasa robo lp icza  d z ie liła  z e- 
mie obszarnicze, to  d z ie liła  ie dla chłopa. 
M oże reform a ro lna  ma pewne b ra k i, ale 
n.emme, to h is to ryczne  zadanie zostało 
dokonane m. in . na skutek śm ia łości i  d o j
rz a ło ś ć  R l*« \ robo tn icze j. Podczas d ysku 
s ji nad n a c jo h a łta c ją  przem ysłu, p .ze dsu - 
w ic ie ie  robo tn .ków  żądali upaństw ow ien ia  

zak ładów  powyżej 50-ciu  p racow n ików . In 

ni w ysuw a li lę k liw ie  — „może 100".
Tu znowu by ła  ta śm iałość k lasy rob o t

n iczej.
K la s* ro b o ta c z a  żyjąca w  m iastach, 

w tłoczona w ram y nowoczesnego p rzem y
słu ma ju t  duże dośw iadczenie. Jeżeli 
ch łop n iek iedy się namyśla, to ,-ob r.n ik  
m ów i, że trzeba pędzić do celu, te  tram w a j 
odchodzi, że tizeba  biec. Jeże l go pociąga 
za sobą lo  po to , aby iść razem.

W  budow an iu  nowej d em okrac ji spó ł
dzie lczości przypada w ie lka  ro la  Spółdz. •!- 
cy są p o w o ła n i do stworzeń a te j jedności 
ch fopsko - rob o tn iczo  -  in te lig e n ck ie  , o 

'k ą  nam chodzi, spO’dz ie ic i bu w em no ; ada 
ją w iele wspólnego nawet, pom mo różnych 
poglądów po lityczn ych , są tedy p redyspo
nowani, żeby tę jedność zbudować.

i marginesie

Bznd Jedności Narodowej
został utworzony w  Rumunii

LO N D Y N . W  Bukareszcie ogłoszony zos
ta ł kom un .ka t o u tw orzen iu  rum uńskiego 
Rządu Jedności N arodow ej. D otychczasow y 
gab.net dra  G io zy  rozszerzony zosta ł przez 
w stąp ien ie  doń p rzedstaw .c ie li dwóch 
s tro n n ic tw : od łam u ludow ców  b. prem iera 
Juliusza M am u i  p a rt j lib e ra lne j, k tó re j 
przewodz. B ra tianu . Każde z tych s tron 
n ic tw  wydeleguje jednego p rzedstaw ic ie la  
do rządu.

P oiozum ien je  os-ągr.ięte zosta ło p rzy  w y 
datne j w spó łp racy K om is ji trzech m ocarstw , 
sk łada jące j się z radz.eck.ego v icem in is tra  
apraw  zagrań. W vszyńsk.ego, ambasadora 
U S A  w M oskw ie  H am m ana  i ambasadora 
W . B ry la n i C .arka K e rra  Is tn ie je  pod 
tym  wzg.ędem duże podob.eństw o do h is to 
r i i  pow stania  polsk-ego Rządu Jedności Na 
rodow e j, k tó ry , jak w iadom o, w myśl u- 
chw a ł R iym sk icb . u ko n s ty iuo w a ł się przy 
w spóldz ałan.U podobnej „K o m is ji T rze ch ": 
Z tą różn icą, iż obradow ała  ona w M oskw ie , 
wezwawszy dla ce lów  ko n su lta c ji szereg 
po lsk ich  dz ia łaczy dem okra tycznych  zaró
wno z k ra ju , ia k  i zza g ran icy .

D rug im  zagada eniem, k tó ry m  zajm ow ała 
aię kom is ja , by ła  sprawa w ybo rów  i  złoże

nia przez rząd rum uńsk i zapewnienia odno- do M oskw y  delegacja bu łgarska  z prem ie- 
śnie p rzyw róceń a swobód obyw a te lsk ich , rem K im onem  Georg.ewem na czele. Zosta- 
zwiaszcza w o lności prasy i  um ożl.w ien ia  ła ona p rzy ję ta  przez generalissimusa Sta 
ko rzystan ia  z rad.a szerszym odłamom  spo- [ lin a , w  rozm owach w zią ł rów n eż udz ia ł Ko
ieczeństwa, niż dotychczas.

Z chw lą gdy na,w iększe trudnośc i zo
s ta ły  pokonane i Rząd Jedności N arodow ej 
jest u tw orzony, da lsz* obecność Sojuszni
czej K om is ji T rzech w Bukareszcie okazała 
s ę  zbyteczną A m basadorow ie  U. S. A . i 
W  e lk.e j B ry ta n ii p o w .ó r li.  do M oskw y, na
tom iast w icekom isarz ludow y spraw  zagr. 
ZSRR. W yszyński w y 'e - '- - ’  J - Londynu, 
gdzie reprezentow ać będzie Zw iązek Ra
dz ieck i na sesji Zgrom adzenia N arodów  
Z jednoczonych. \

W  B U Ł G A R II JESZCZE N IE
W iększe trudności w y ło n iły  s.ę w B u łga

r ii.  D otychczasow e rozm owy na temat u tw o  
rżenia bułgarsk.ego Rządu Jedności Naro 
dowej nie da ły  pozy tyw nych  wyn ków . 
P rzyw ódcy opozyc ji domagają się dokona
nia rze-.cgu zm ian, k tó re  rząd G eorg ewa u- 
waża zs nie do p rzy jęc ia , jako w ykracza ją 
ce pcza ram y planu ko n fe re n c ji mosk ew- 
skie j.

W  zw iązku z tym i trudnościam i uda ła  się
c a w f M t s n .  «  I M W  m u ------------ -. -------- ---------

Odsłonięcie pomnika
kn czci Armii Czerwonej w Lublinie

LUBLIN (PAP). Na Placu Unii Lu
belskiej, przystrojonym odświętnie 
flagami polskimi i Związku Radziec
kiego, odbyło się uroczyste odsłonię
cie pomnika ku czci bohaterów — 
żołnierzy Armii Czerwonej, pole
głych w walce o wyzwolenie Polski.

W uroczystości wzięli udział: mi
nister Informacji i Propagandy tow. 
St. Matuszewski, przedstawiciele 
władz państwowych i wojskowości, 
partii politycznych, Związków Zawo
dowych, organizacji społecznych i 
młodzieżowych oraz licznie zgroma
dzona ludność miasta Lublina.

W dłuższym przemówieniu tow. 
min. Matuszewski powiedział m. in.: 
— Na ziemi naszej rozsiane są groby 
żołnierzy Armii Czerwonej, którzy 
poległy w walce z nawałą hitlerow
ską za wolność swojej Ojczyzny i za 
wolność Polski. Ofiara ich nosi je
dnak na sobie piętno szczególnej 
wielkości: rozstrzygnęła dna bowiem 
o losach całej naszej cywilizacji.

Po omówieniu bohaterskich walk 
Armii Czerwonej pod Moskwą i Sta
lingradem tow. min. Matuszewski 
podkreślił, że jeżeli mówimy dziś o 
wiekuistej przyjaźni polsko-radziec
kiej, to zdajemy sobie sprawę, że

oretyczna argumentacja. Argumen
ty tej przyjaźni pisane są bowiem 
krwią żołnierzy radzieckich, którzy 
zginęli w walce z dziczą hitlerowską 
na naszej ziemi, są one wysnute z 
braterstwa broni żołnierzy polskich 
i radzieckich w walce ze wspólnym 
wrogiem, o wspólną sprawę.

i m isarz lud. apraw zagrań. M o lo to w .

Skazanie bandytów
W ojskow y Sąd O kręgu Poznańsk.ego na 

ics ji w yjazdow ej we W ło c ła w k u  rozpozna
wał sprawę M icha ła  Lazanow sk ego, E d
munda Osińskiego, Ksawerego Zasadziń
skiego, Czesława Z jaw .ńskiego i B ro n is ła 
wa Sobiera ja, oskarżonych o napady i  ra> 
our.k, z 'b ro n ią  w ręku.

Sąd skazał M .cha ła  Łazanow skiego na 
karę  śm ierć , Edm unda O sińskiego na 10 la t 
w ięzien ia , Zasadzińskiego i Z jaw iń skeg o  
po 2 la ta  w ięz.enia oraz Sobieraja na 4 
lata.

Rocznico powstania
c h o c h lo  orskiego

W  zw iązku  z setną roczn icą  pow stania  
chochołow skiego zaw.ązał się w C hochoło-
wie gó ra lsk i K o m ite t obenodu u roczysto 
ści.

Pam iętny czyn g ó ra li chocho łow sk ich  
b y ł p ierw szym  w olnościow ym  wystąp.eniem  
chłopa polskiego, sk ie row anym  przeciw  au- 
str.ack iem u zaborcy. C hocho łow ian ie  nie 
m .e li w r. 1846 dostatecznych s ił do prze- 
c iw staw .em a się cesarsko - k ró le w sk ie j żan 
da rm erii, a.e zam ao.testowali swoim  boha- 
lersk-m  w ystąp ien iem , że lud po lsk i nigdy 
nie ugnie się przed przem ocą zaborcy. 
D uch powstania chochołow skiego ży ł w 
góra lszczyźnie rów nież w  czasie okupac ji 
h itle ro w sk ie j.

De Gaulle jedzie de Londynu
LONDYN (PAP).-Większość dele

gatów na Zgromadzenie Generalne 
Organizacji Narodów Zjednoczo
nych, przybyła już do Londynu. — 
Członkowie delegacji radzieckiej 
przybyli we wtorek rano. Przewo
dniczący delegacji radzieckiej wice
komisarz lud. spr. zagr. Wyszyński 
przybędzie do Londynu dziś lub ju
tro.

Premier Attlee przedłożył swoim 
kolegom tekst mowy, którą wygłosi 
w historycznym dniu otwarcia pierw 
szej sesji Zgromadzenia ONZ. Min. 
Bevin opracowuje przemówienie, któ 
re wygłosi przed Zgromadzeniem pra

wdopodobnie w przyszłym tygodniu.
LONDYN (PAP). Amerykański mi

nister spraw zagranicznych Byrnes, 
kierownik delegacji Stanów Zjedno
czonych na Generalne Zgromadzenie 
Organizacji Narodów Zjednoczo
nych, wylądował na lotnisku armii 
amerykańskiej w Boningdon.

PARYŻ (PAP). Francuskie mini
sterstwo spraw zagranicznych po
twierdziło wiadomość, że generał *de 
Gaulle zamierza udać się do Londy
nu celem wzięcia udziału w General 
nym Zgromadzeniu Organizacji Na
rodów Zjednoczonych.

Ks. Karol re gontom Belgii?
LO N D Y N . K orespondent „E ven ing  Stan- I T rw a ją cy  od dłuższego czasu spór w 

d a rt"  donosi z B rukse li, iż ko la  rządowe i  spraw ie m onarch ii, zostanie p raw dopodob-
bel.gijska op in ja  publ czna, uważają ks ęcia 
regenta K aro la  za przyszłego m onarchę 
B e lg ii, o ile  p rzebyw ający na wygnaniu k ró l 
Leopo ld  nie poz' -o li synow i swemu ks. 
Baudou n p o w ró t "to k ra ju  w celu w stą
p ien ia  na tron.

J i„Czynkaym jeszcze raz to samo
Cyniczne ośw iadczenie zbrodniasrza

.  i6®0 -•niepotrzebna jest tu nikomu jakaś te- Sądem
•"rsae

S p e c ia lty  Sąd K a rny  w  K ra ko w ie  rozpa
t ry w a ł sprawę K a ro la  Pisz, vo lksdeu tscha , 
funkcjonariusza  „H .lfs p o L z e i"  przy kom en
dzie żandarm erii w L m a n o w e j.

O skarżony u ro d z ił się i  w ychow a ł w Po l
sce. D o służby w niem eckie j p o lic ji po
m ocniczej w stąp .ł dobrow o ln ie .

Przez 5 la t system atycznie i  n ieprzerw a- 
n.e dopuszczał się on zbrodn i na ludności 
cyw iln e j. Jak z jcznań  przesłuchanych w 
toku  procesu św iadków  w yn ika , Pisz jest 
sprawcą m asowycn m ordów  na te ren ie  L i 
manowej i  oko l cy. O fia ra m i jego best a l- 
stwa padła n iezliczona ilość Po laków  i Ży
dów, k tó ry c h  oskarżony bądź uśm iercał 
w łasnoręcznie, bądź też w spóluczestn.czy ł 
w ich  a resz tow anych  i egzekucjach.

M enta lność tego w yzutego z w sze lk ich  u- 
czuć zb rodn ia rza  na jlep ie j cha rakte ryzu ją  

w łasne słow a, w ypow iedz iane  przed

„D obrze  b y ło  mi w Polsce — żadnej k rz y 
w dy od P o laków  nie doznałem . Uważam , 
że jestem bez zarzu tu , gdyż rozstrze l wałem  
ludz i, na rozkaz mej w ładzy. W yrzu tów  su
m ienia me mam; drugi raz uczyn iłbym  to 
samo, gdybym  raz jeszcze znalazł się w po
dobnych w arunkach".

Specja lny Sąd K a rny  w K ra ko w ie  ska
zał go na karę  śm erci.

nie z likw id o w a n y  raz na zawsze w kró tce  
po ogólnych w yborach , k tó re  mają s.ę cd- 
b yć  w kw  etń.u.

Jeże li k ró l nie zm ieni zajmowanego sta
now iska, wyda je  się pewnym , iż  r*ąd  rde- 
cyduje się na użyc.e w szystk ich  swych s l  
w celu doprow adzen ia  do w yboru  ks. K a 
ro la  na k ró la  B e lg ii.

Ja k  w iadom o, k ró l Leopo ld  I I I  postaw ił 
się poza nawiasem ' patr.o tycznego społe
czeństwa belg jskiego swoim  skandalicznym  
zachowaniem  się w czasie osta tn ie j wojny. 
K a p itu la c ją  a rm ii be lg ijsk ie j w końću maja 
1940 r. Leopo ld  u ła tw ił ogrom nie H .t le ro w i 
zw ycięstw o nad F ranc ją  i przyśp eszył ka 
tas tro fę  angielską pod D u n k ie rką . Ponadto 
zachowanie s ę k ró la  Leopolda po jego po
w rocie  do B rukse li b y ło  pozbaw one zupe ł
nie godności narodowej i  honoru osobiste
go (jego depesza do H it le ra  i - ł .  p.).

N ic dziwnego, że po w yco fan iu  się N iem  
ców z B e lg ii Leopo ld  m usiał zre jte row ać 
w raz z żoną i  udać się na em igrację. Prze
byw a  on od dłuższego czasu w o ko lic y  
Salzburga (A ustria ). ,

Dowod sfobosd czy s2y
Gdy dowiedzieliśmy się przed kil

ku miesiącami, że ma być reaktywo
wana działalność grupy p. Piaseckie
go, sformułowaliśmy na łamach „Ro
botnika" nasze zastrzeżenia w tej 
sprawie. Wyraziliśmy nasze wątpli
wości co do demokratycznego „na
wrócenia" kandydata na wodza pol
skiego faszyzmu i przywódcy bojó
wek antysemickich.
■ Nasze wątpliwości i zastrzeżenia 
nic zmniejszyły się, gdy się ukazał 
pierwszy numer tygodnika „Dziś 1 
Jutro” z kliszą tytu.ową, w której 
„Dziś" było czarne, a „Jutro" jasne. 
Nie rozproszyła naszych wątpliwości 
nawet zmiana kliszy tytułowej. Męt
ne i — prawdę mówiąc — nudne ar
tykuły p. Piaseckiego i jego kolegów 
nie zmienny naszego stosunku do tej 
grupy byiych ideologów O.N.R.-U i 
„Falangi".

Lecz jedno było dla nas pewnei 
fakt udzielenia zezwolenia na ukazy
wanie się tego tygodnika i w cgćie 
na wznowienie działalności tej grupy 
uważaliśmy za dowód siły naszego 
rządu, który może sobie pozwolić na 
taki luksus, by grupa byiych wrogów 
demokracji (ale czy tylko byłych?) 
uzyskała możność rozwinięcia pew
nej działalności.

A tak samo było dla nas pewne, ża 
na Zachodzie iakt ten potraktowany 
zostanie jako objaw okrzepnięcia na
szego ustroju, naszego młodego orga
nizmu państwowego, który stopnio
wo przystąpić może do realizowania 
swobód demokratycznych w angiel
skim znaczeniu tego słowa.

Lecz nasi przyjaciele w Anglii (bo 
o wrogach szkoda pisać) ocenili tę 
sprawę zupełnie inaczej.

Na łamach tygodnika „Tribune", 
redaktorów ktorego cucielrbysmy za
liczyć do naszych przyjaciół, ukaza
ła się ostatnio (numer z dnia 14 grud
nia) większa notatka o sytuacji poli
tycznej w Polsce, zawierająca obok 
słusznych i życzliwych, także wiele 
bięfinych i szkodliwych ocen i inior- 
macyj.

Autor tej notatki między innymi 
porusza także sprawę reaktywowa
nia działalności grupy p. Piaseckie
go i stwierdza,'że tylko słabością na
szego rzącłti i chęcią znalezienia po
parcia w nowych koiach społecznych 
wyjaśnić można prowadzenie roz
mów z p. Piaseckim, „byłym przy
wódcą antysemickich organizacyj 
studenckich".

Otóż spróbujmy dogadać się „do 
końca". Gdyby nasz rząd odmówił p. 
Piaseckiemu zezwolenia na wyda
wanie tygodnika i t. d. — w Anglii 
stwierdzonoby, że w Polsce nie ma 
demokracji, że są rządy „silnej ręki", 
jednym słowem, że jest niedobrze. 
Gdy zaś nasz rząd udziela tego ze
zwolenia, — znów jest niedobrze, bo 
„świadczy to o słabości"...

Trudno doprawdy dogodzić na
szym przyjaciołom (nie mówmy o 
wrogach) w Anglii.

Może wario byioby, by czerpali o- 
ni wiadomości o Polsce i kształto
wali swe sądy na podstawie iniorma- 
cyj z pierwszej ręki, choc ażly z pol
skiego ruchu socjalistycznego, a nię 
z zatrutych nienawiścią źródeł agita
cyjnych naszych „londyńczyków".

Może przyczyni się do tego zapo
wiedziana na najbliższe dni wizyta 
parlamentarzystów angielskich w 
Polsce.

G. Jaszuński

Ganerd Marshall arbitrem
*

w s|S9rzu chińskim
NOWY JORK (PAP). W Czung- 

kingu toczą się rokowania z udzia
łem gen. Marschalla, który odgrywa 
rolę arbitra za zgodą obu s..ron. „New 
York Times" pisze, że rokowan a da- 
ą nadzeję zakończenia wojny domo
wej. Walki toczą się w prowincji 
Jzehol, ale obie strony przygotowa- 
y rozkaz zaprzestania ognia. Istnie

je nadz eja, że pokój jest bliski, po
nieważ pierwszy raz w historii Chin

występuje bezstronny i bezinteresow 
ny rozjemca w osobie gen. Marshal
la. Jest to człowiek, który cieszy się 
powszechnym szacunkiem w Chi
nach.

*
Gen. Marshall jest jednym z naj

wybitniejszych wojskowycgi w Sta
nach Zjednoczonych. Do niedawna 
był szefem sztabu armii amerykań
skiej.

Robotnicy krakowscy
wilaja nacjonalizacje przemychi

Świat robotniczy Krakowa przyjął „zgromadzeni w liczbie około tysią
ca, pracownicy firmy Zieleniewski w 
Krakowie, wyrażają radość i uznanie 
dla KRN z powodu ostatecznego za
łatwienia kwestii własności podsta
wowych gałęzi przemysłu oraz pod
kreślenia roli klasy pracowniczej, ja
ko gospodarza kraju.

z pełnym zadowoleniem wiadomość 
o upaństwowieniu kluczowych gałę
zi przemysłu w poszczególnych za
kładach pracy, jak zakłady chemicz
ne „Solvay", fabryka naczyń ema
liowanych, fabryka tutek Herbcwo, 
zakłady Zieleniewskiego i inn. Odby
ły się masowe wiece, # na których 
przemawieli robotnicy, wyrażając za 
dowolenie p nowej ustawy, która sta 
nowi przełomowy krok naprzód w 
dziedzinie demokratyzacji polskiego 
życia gospodarczego. W wyniku dy
skusji przyjęto jednogłośnie rezolu
cję, precyzujące stanowisko klasy ro 
botniczej, w odniesieniu do nacjona
lizacji przemysłu. Rezolucja jednego 
z największych zakładów krakow-

Tow Świątkowskimm.
w Łambinowicach

Minister Sprawiedliwości tow. 
Świątkowski, jako przewodniczący 
Głównej Komisji dla badania zbrodni 
niemieckich w Polsce, udał się na 
teren dawnego niemieckiego obozu 
w Łambinowicach na Śląsku. Razem 

większych zakładów krakow- z członkami komisji odlecieli na 
skich, fabryki Zieleniewskiego, brzmi:1 Śląsk przedstawiciele PAP l TASS.

Listy z Turcji
W A R S Z A W A  (PAP) W  zw iązku  z p rzy 

byciem  do W arszaw y charge d 'a ffa ires  Rze
czypospolite j Polsk.ej w  T u rc ji ob. R om ual
da Buczyńskiego — n żej wym  eniooe oso
by proezone są o zgłoszenie się do M  n i- 
sterstw a S praw  Zagran icznych. W yd z .a l 
K ra jó w  B ł.sk iego  W schodu, W arszaw a, *1- 
Szucba 23, pokó j 217, 219, 220 ce’ em odb o- 
ru lis tó w  od sw ych k rew nych  z T u rc ji.

Ob. ob. 1) R ybaczow ie , 2) Anna M a iche r- 
czyk, 3) Jakub  G ło w a c k i, 4) Helena 
G órska, Ar.na G órska , S tan .s ław  G ó r
ski, 5) M a ria  N azarko , 6) S tan is ław  
P io tro w sk ., 7) S tan is ław  R yzy, 8) 
W anda A nde rs , 9) Irena  A jd u k ie w .cz , 
10) M aria  Ja n iko w a , l l j  Hai! na W ró b lew 
ska, 12) B a rb a ia  Teiaseyre, 13) Dom H an
d low y K il ński i  R ado lonek, 14) Irena T a la 
rek , 15) F ranc iszek W  eczorek, 16) Tadeusz 
Simson, 17) Jadw .ga K ow alew ska  - Pankie
w icz, 1S) M a tka  Przełożona K  asztoru U r 
szulanek yv K rakow ie , 19) M a tka  P rzełożo
na Z ak ładu  św. Jadw  gi w  Poznaniu  20) Ja 
n ina Je llaczyc, 21) M a tka  T eres* Dest a ff 
(przełożona U rszu la ne k , w K o lom y , 22) 
d -row a  Jadw iga P io trow ska , 23) Jerzy K o- 
H dz .e jsk i, 24) R o d z im  P .szcza iow sk.ch , 25) 
H a lin a  R yzy, 26) M a ria  K o lendo.



S. O. S. Gdynia
Dostarczenie mieszkań warunkiem wydajności pracy w porcie

Handlu Zagra-

Glos mają:
Minister Obrony,
Minister Żeglugi i 

niecnego,
Minister Przemysłu,
Minister Administracji Publicznej. 
Zagadnienie, które musi być na

tychmiast rozwiązane, to zagadnie
nie organizacji.pracy w porcie i na
tychmiastowe dostarczenie mieszkań 
dla robotników portowych. Zagadnie 
nie musi być rozpatrywane pod ką
tem usprawnienia przeładunku w por 
cie i wydajności pracy; I

Usprawnienie przeładunku zależy 
od: a) uzbrojenia technicznego portu 
(dźwigi, narzędzia pracy, magazyny, 
oświeilenie); b) zdolności przepusto
wej transportu; c) obsługi technicz
nej i załogi robotniczej,.

Dobra organizacja pracy i spraw
ne funkcjonowanie trzech wyżej w y
mienionych elementów to podstawo
w y warunek zwiększenia wydajności
pracy.

Obiektywne warunki, jakie istnieją 
obecnie w porcie, wpływają hamują
co na zwiększenie wydajności pracy. 
Otwartą pozostaje kwestia, czy i w 
jakim stopniu niska wydajność pracy 
może być usprawiedliwiona obiek
tywnymi warunkami i o ile przy ist
niejących warunkach możemy jednak 
spowodować zw iększenić wydajno
ści pracy- 

Najważniejszym wydaje mi się tu
taj problem załogi, kwalifikacji i dy
scypliny robotników.

Przed wojną robotnicy portowi na
leżeli do elity robotniczej w sensie 
społecznego wyrobienia. Poziom mo
ralny robotnika portowego był bar
dzo wysoki. Komisja kwalifikacyjna, 
kwalifikująca do pracy w porcie, czu 
wała nad doborem wysokowartościo- 
wego elementu pracowniczego.

Stan obecny jest niepodobny do 
stanu przed rokiem 1939 i dużo gor
szy, aniżeli w latach do wybuchu 
wojny światowej. Z dawnej załogi 
mamy dziś mniej niż połowę za d u 
dnionych w porcie, reszta, to e le
ment nowy, zawodowo nieprzeszko- 
lony, niezdyscyplinowany i co jest 
n i e p o k o j ą c e  —  e z a b r o w n i c z y .

Stan zatrudnienia na dzień 31 gru
dnia 1945 r. wynosił 2.950 osób, z 
czego około 600 robotników p o s i a d a  
jących tymczasowe karty por'owe 
nie podjęła pracy w ogóle, Z 2.300 
robotników stosunkowo mały pro
cent przepraoowa'o 15 dni w  nresią- 
cu, inni podejmowali pracę doryw
czo i dla tej grupy przecięlna pracy 
waha się w granicach od 1 do 6 dni 
w miesiącu.

Już te dane ilustrują, jak wielkie 
jest rozluźnienie dyscypliny wśród 
robotników, jak małe poczucie obo
wiązku i odpowredzialności.

Starzy robotnicy portowi, starzy 
związkowcy m r.;,i ciężkich warun- 
k w pracy (brik mieszkań, brak a- 
prowizacji i niskie płace! pracują po
nad siły ludzkiej wytrzymałości. Z

będzie uważany system premiowego 
płacenia zespołu robotniczego. Zróż
niczkowanie norm usprawiedliwia 
różnorodność przeładunku. Inne nor
my będą przy przeładunku windami 
okrętowymi, inne przy dźwigach i 
kranach, a jeszcze inne w magazy
nach.

O MIESZKANIA DLA  
ROBOTNIKÓW PORTOWYCH
Już przed wojną zagadnienie m ie

szkań dla robotników portowych by
ło kluczowyin zagadnieniem samej 
wydajności. Rozwiązaliśmy to zaga
dnienie w ten sposób, źe wybudowa
liśmy z funduszów społecznych i pań 
stwowych wielkie, na zasadach spół
dzielczych oparte, bloki robotnicze. 
Powstały wspaniałe domy na Płycie 
Oksywskiej, bloki mieszkalne Gdyń
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej i b!o 
ki T. B. O. przy ul. Morskiej. Prakty
ka bowiem wykazała, że idealne u- 
rządzenia przeładunkowe, a nawet 
wysokie stawki płac nie mają tego 
wpływu na wydajność pracy, jąk sa
mo mieszkanie.

Mieszkania robotników portowych 
muszą być położone blisko portów i 
przy tych mieszkaniach, tak jak to 
było przed wojną, musi być Biuro 
Portowe.

JAK JEST DZISIAJ?
Szabrownicy, wolne zawody, kup

cy i restauratorzy zajęli w ielopoko
jowe mieszkania w śródmieściu i bli
sko portu, a robotnicy portowi, ci 
najpotrzebniejsi i najbardziej produk
cyjni, mieszkają poza Gdynią, wzglę
dnie na odległych peryferiach mia
sta, niepowiązanych z portem ża
dnym ze środków komunikacyjnych. 
I tak: w Wejherowie, odległym od 
Gdyni o 28 km mieszka 271 najlep1 
szych i wysoko wykwalifikowanych  
roboiników; w Rumii, odległej od por 
tu o 18 km mieszka 301 robotników, 
w Obłużu, odległym od portu o 7 km 
mieszka 322 robotników, reszta mie
szka w Orłowie, Chylonii i Grabów
ka, odległych od 6 do 9 km.

Jeżeli nie rozwiążemy zagadnie
nia mieszkaniowego, to nie podnie
siemy wydajności; ucierpi na tym 
sprawność przeładunku i jego tem
po. Zyski na wydajności pracy górni
ka, oraz pracy kolejarza, będą zmar

nowane powolnością przeładunku. 
Przy tych odległościach i przy braku 
komunikacji jest niepodobieństwem  
w oznaczonym czasie zmobilizować 
kadry robotnicze. A  wszyscy wiemy, 
że technika zapośredniczenia i skie
rowania do pracy w porcie nie ma 
nic wspólnego z techniką pracy w  
przemyśle.

Duże i w jednym miejscu koncen
trujące się skupienia robotnicze ma
ją ten plus, że pozwalają zwoływać 
robotników zapcmocą megafonu i 
ten system był praktykowany w Pol
sce i praktykuje się go na całym  
świecie.

Utrzymywanie stanu obecnego, to 
dalsze niedomagania na odcinku prze 
ładunku pracy portowej, to niemoż
ność eksportu i przyjmowania towa
rów importowych, a w ich liczbie 
także i towarów UNRRA, co znowu 
pogarsza ogólny stan aprowizacyjny 
naszego kraju.

Gdynia i Gdańsk muszą być uwa
żane za najczulsze punkty, nasze; 
zdolności eksportowej. Od tempa i 
sprawności przeładunku robotników  
portowych zależy praktycznie cały 
obrót towarowy, harmonizowanie 
transportu lądowego z morskim, co 
ma dla naszego bilansu handlowego 
i całości życia gospodarczego kapi
talne znaczenie. Każdy rachunek o 
potencjałności produkcyjnej naszego 
przemysłu i polityka eksportowa bę 
dą nierealne, o ile w  planie ogólnym 
pominięty zostanie element tak waż
ny, jak transport lądowy, przeładu
nek w porcie i transport morski.

W spółzależność pracy górnika, 
włókniarza i kolejarza z pracą robot
ników portowych i marynarzy jest o- 
czywisia.

Do zagadnienia mieszkaniowego 
musimy podejść radykalnie i z całą 
surowością prawa. Realnie istnieją 
dwie możliwości: 1) zastosowanie u- 
stewy o przymusowym wys’edlehiu 
obywateli z Gdańska, Sopot i Gdyni, 
których pobyt na tym terenie uzna
my za’ uciążliwy i szkodliwy dla inte
resów' miasta pottowego i państwa. 
Zlikwidowanie z 112 lokali gastrono
micznych i nreszkań ich właścicieli 
conajmniei połowy da nam pomie
szczenie dla 150 robo;ników porto
wych. W ysiedlenie połowy adwoka

tów ze wspaniałych will i 5-pokojo- 
wych mieszkań i osadnictwo tych pa 
nów na ziemiach zachodnich da nam 
mieszkania dla około 60 rodzin ro
botniczych.

WOJSKO I PORT
W szystkie zarezerwowane dla woj 

ska domy, a w ich liczbie i dawne 
bloki mieszkalne przy ul. Morskiej, 
własność robotników portcwycb, za
jęte częściowo bezwzględnie muszą 
być zwolnione od zaraz. W blokach 
tych znajdzjemy pom ieszczenie dla 
700 robotników. Tamże mieści się 
także gmach dawnego Biura Pośre
dnictwa Pracy. W chwili obecnej za 
bardziej celow e uważamy pomie
szczenie wojska w  takim na przy
kład W ejherowie, na Oksywiu, lub w 
koszarach przy szosie Gdańskiej i za 
jęcie tych domów przez robotników  
portowych, aniżeli odwrotnie. Nie bę 
dzie wielkiego nieszczęścia, jeżeli 
wojsko będzie w odległości 28 km 
od portu, ale jest tragedią, jeżeli ro
botnicy portowi mieszkają w tej od
ległości od miejsca pracy.

Tak samo należy przeprowadzić 
szczególną kontrolę tych domów, 
które zajmują najrozmaitsze władze, 
bo i tutaj możnaby w dużym procen 
cie zastosować duże redukcje.

Inne, od- proponowanych, rozwią
zanie nie da żadnego praktycznego 
rezultatu. W szelkie komisje, a więc i 
komisja międzyministerialna dla u- 
sprawnienia przeładunku UNRRA; 
to nowy niepotrzebny wydatek, to 
„lądowe" i biurokratyczne ujmowa
nie zagadnienia, i niepotrzebne prze
wlekanie sprawy. Będzie to jeszcze 
jedna konferencja i godzinne debaty, 
jeszcze jeden protokół a tymczasem  
port pracuje źle, wydajność spada, 
kradzieże rosną i rośnie niezadowo
lenie mas z powodu niezaradności i 
nieudolności pewnych czynników. ,

Na rozpaczliwa S. O. S. Gdyni, mu 
simy odpowiedzieć natychmiasto
wym czynem.

Nie pozwólmy, aby na ten czyn 
państwo i robo'nicy czekali długo, 
bo straty idą w miliony. Traci nasze 
gospodarstwo, traci obywatel i Pol
ska traci dobre imię zagranicą.

ROBOTNIK PORTOWY.

Żle SI*J dzieje w  miaście Słupsku

Ma Irejs sieli Kuny
Z kuną mieliśmy do 

szkole. Uczyliśmy się, 
krym draoieżnym szkodnikiem. Ma 
łe to i niepozorne, ale bezgranicznie 
chciwe, nienasycone i bezczelne... 

Wśród menażerii ludzkiej naszego

czynienia w J zasługuje na wciągnięcie na niemlec zwierzę futerkowe. Z Teofila Kuny—
gdy^go wreszcie upolujemy — nawet 
tej pocieęhy nie będzie.

nówo n r , I h  l  r Jk T T A  > Wybrzeża również znajduje się Runowo przyjętych robotników mały p ;7e.  A u i o  K . W
tylko procent „podciągnął się" i pra
cuje rzetelnie, podczas gdy około 
700 robotników traktuje pracę w 
porcie, jako odskocznię dla szabru i 
kradzieży, częściej dla olrzymania 
gor Zywnościowych pierwszej kate-

Ten niepokojący s*an musi Uieu 
radykalnej zmianie. Urząd Zatrudnię 
ma musi przeprowadzić czystKę 
wśród robotników, nową rejestrację 
! nową selekcję pod kątem fachowo
ści i moralności Ażeby cel osiągnąć 

z Urzędem Zatrudnienia —  musi 
współdziałać Związek Robotników  
Portowych. Zarejesirowani w pierw
szym rzędzie winni być ci spośród 
kandydatów, którzy pracowali w por 
cie do roku 1939 i o ile wykażą naj
większą ilość przepracowanych ro-
botniko-godzin do czasu nowej reje
stracji, t. j. do dnia 15 stycznia 1946 
r- Nowo przyjęci robotnicy winni być 
uwzględnieni, o ile .należą do grupy 
robotników, mających przepracowa- 
nych w miesiącu conajmniej 15 dni
roboczych.

PLACE
Ważnym czynnikiem oddziaływu

jącym na indywidualną intensywność 
pracy będzie tutaj właściwy system  
wymiaru płacy zarobkowej. Im mniej 
skomplikowanym będzie sposób ob- 
lczania, tym w iększe będzie zainte

resowanie robotnika w wyniku jego 
Prac_y> f  w ięc i w wydajności zarob
ku. Każde „lądowe" traktowanie te- 
^  zagadnienia daje w efekcie jak 
najfatalniejsze wyniki. Siatka płac 
jiie może mieć tutaj zastosowania, 
tek również system płac w przemy

na. Przez duże K. Jest nawet burm.. 
przepraszam, prezydentem miasta 
Słppska.

Ciężkie miał życie Teofil Kuna. 
Raz sędzia śledczy w Ostrowie Wkp. 
w roku 1931 wsadził go do więzienia 
pod zarzutem morderstwa, kiedyin- 
dziej znowu oskarżono go o podro
bienie papierów wartościowych. A 
jak polskie sądy cywilne nad nim się 
znęcały! Przeciwko memu i jego żo
nie Balbinie wniesione zostały do. są
dów w Kępnie, Ostrowie, Poznaniu 
i Gdyni w okresie od r. 1928 do 1938 
skargi, nakazy zapłaty i t. p. w ilo
ści 44 sztuk (czterdziestu czterech) 
na łączną sumę przeszło 100.000 zł.

W roku 1935-tym znowu 
widzimy Kunę na ławie oskarżonych 
w sądzie Okręgowym w Ostrowiu. 
Ot, chciał sprzedać swe chude go
spodarstwo rolne, lecz — aby nie za
smucić kupca widokiem lotnego, 
bezwartościowego piasku, pokazał 
mu poprostu pole sąsiednie, dobrze 
zagospodarowane, należące do księ
dza. Gdy nabywca już po zawarciu 
rejentalnej umowy i zapłaceniu ceny 
kupna — zorientował się, Kuna mu
siał stanąć przed sądem, który w wy 
roku stwierdził, źe Kuna dopuścił się 
zw ykłego oszustwa.

Jego pechowa karta odwraca się 
dopiero z nastaniem rządów hitle
rowskich. Ponieważ obywatelstwo  
polskie stało mu na zawadzie w jego 
karierze, starał się przede w szyst
kim uwolnić się od tego przykrego 
brzemienia.

że jest przy- j ką listę narodową. Owszem, odpo
wiada pucki namiestnik Hitlera li
stem z dnia 5.1.43, zaświadczając, że 
Kuna w gronie rodzinnym używa te
raz tylko języka niemieckiego.

W krótce potem widzimy Teofila 
Kunę w biurze młyna w Pucku za
pewniającego, że jest Volkdeutschem  
i Wobec tego należy mu się większe 
wynagrodzenie. W ynagrodzenie to 
otrzymał, za co w dowód wdzięcz
ności obniżył pobory robotników poi 
skich w młynie z 36 na 18 mk. tygod
niowo. U wejścia do młyna powiesił 
napis „Belriebsleiter Teofil Kuna",' 

Zwycięskie wkroczenie wojsk pol
skich do Pucka bynajmniej nie pogrą 
żyło Kuny w rozterce duchowej. Raz- 
dwa-pięć —> zgubił wszystkie swoje 
papiery, proklamował się polskim  
burmistrzem Pucka i usiłował w stą
pić do jednej z partii. Po kilku mie
siącach jego rządów Komisja Rewi
zyjna wystawia mu takie św iadec
two: „Gospodarka mieniem i mająt
kiem miejskim nie wykazała staran
ności i pomysłowości...". W rzeczy
wistości gospodarka miejika była 
prowadzona od podstaw bez kontroli 
i głębszej myśli przewodniej, bez w i
docznego poczucia odpowiedzialno
ści i troski o dobro społeczne, tak w 
zr-czeniu gospodarczym jak i etycz- 
no-moralnym. Po tak pochlebnym  
egzaminie w Pucku zostaje Teofil Ku 
na powołany na stanowisko burmi
strza w  Słupsku.

Oto kamienie milowe drogi życio
wej Teofila Kuny.

Ct v  nie ob-'-'-'a >J/* cieni przeszło
ści? Dla rufynera życiowego Kuny to 
są fraszki. Już znalazł Polaków, k tó
rzy mu zaświadczają, źe tylko dlate
go przyjął stanowisko niemieckiego 
f»ćtth*c ’ra w młvn>e, aby móc do

Pismem z dnia 5.12.42 zwraca ' z ': s : i --ź polskim partyzan-
I Herr Oberbuergemeister ven G  * -

sje nie może obow ązywać w porcie j hafen do pana B uerj :  -r *;*■ - ’ o że

PRZEGLĄD PRASY
NIEMCY SZYKUJĄ SIĘ 

„Rzeczpospolita" zamieszcza korespoo- 
cję z Berlina ob. M. Podkowińskjego.

Niemcy nie pcl.tyku;ą, ale pracują. 
Rtmcniują fabryki, warsztaty, atawiają 
nowe mosty, porządku.ą ogrody. N e wi
działem w czasie mc ich wędrówek — a 
przebyłem prawic p'ęć tysięcy kilome
trów — nieuprawlonej z'emi. K ażdy  robi 
swoje — i czeka. Niemcy ped tym wzglą 
dem przypominają chorego człowieka, 
który powoli podnosi się z ran i przy
chodzi do sił. Choć daleko jest Jeszcze 

do rekonwalescenci';, ale wszystko wska 
żuje na to, że człowiek ten będzie iy ł  i 
wkrótce przyjdz c do sił. Dlatego też n a 
zdziwiłem się, gdy pewnego dn'a zau
ważyłem na pomniku kredą narysowaną 
swastykę, ani też, gdy przeczytałem na 
dworca kolei podziemnej i w innych po
tem m.ejscach krótki naęis: „BEREIT
SEIN — 1ST ALLESI" czyli po polskur 
„Eyć gotowym — to wszystko”!

Wymowny ten slogan polityczny stał 
się w N cmczech hasłem dnia. N-emcy 
robią też, wprawdzie nieznacznie i bez 
niepotrzebnego hałasu, wszystko, aby 
być gotowym;. Do czego? To pozostania 
na zawsze tylko slerą domysłów i pra- 
gn eń nsrocu nirm eck ego. Każdy i  
nich ma w tej sprawie swą wlasaą inter- 
pretac.ę, która dodaje mu sił do prze
trwania.

W imię zasady „bereit aeln” Niemcy 
wydają dz  esiątki gazet, periodyków, 
książek, albumów ' •’--•r ym pnpe-
rze, o p ęk cych  ilustracjach i wielkich  
nakładach Prasa niemiecka — mimo 
wszystkich cgran czeń — rozwija się 
wspamale i mężna ją nazwać europej
ską. Najlepsza pióra ściągnięto i  emi
gracji d a  „sprawy odbudowy Niemiec’*. 
Ł nste n, Maan, Kaeslner, Polgar, Fal* 
lada, Kerr. Zweig ł inni koryfeusza emi
gracyjni drukują swoje utwory. W sa
mym Berlin e gra 25 teatrów. Balety, 
c-pery, komedie i kina — czynne są w 
każdym mieście. Kilkanaście licencjono
wanych w ydaw nciw  wydaje wspaniale 
oprawione ks ą ilr , niemieckie i ebee. 
Koncerty, wernisaże, wystawy — jak za 
najlepszych czasów rcpubLki weimar
skiej. Kurtyna spadla i Niemcy ruszyły 
na odcisku kulturauyir do ataku.

X7 CUDZYCH MUNDURACH 
„W Glosie Ludu” czytamy:

Ostatnio władze bezp eozeństwa are
sztowały w okolicach Kw-dzynia złożo
ną z dwunastu osób bandę rabusiów
— Polaków, przebranych w mundury 
oficerów armii radzieckiej. Byli wśród 
n ch  „lejtenaaci”, „podoficerowie” i 
„szeregów.”, posiadający wszystkie nie
zbędna dystynkcje i uzbrojeni na spo
sób wojenny. Banda ta dokcaała wiata 
napadów rabunkowych, grabiąc penią- 
dze państwowe i prywatne, rzekomo na 
rachunek tych, których mundury dla nie
cnych celów przyv.dz.aia. Nieco wcze- 
śn ej schwytano we Włocławku trzech 
rabusiów - dezerterów z Armii Czerwo
nej 1 byłych żo laerzy  cćdzlalów gen. 
Wiaaowa. Po zakończeń u działań wo
jennych bandyci przedostali s ę  na te
ren polski i nadużywając munduru upra 
w a li występny prccedcr.
Wyczyny bandyckie, dokonywane pod 
csicną munduru, zwłaszcza radzieckie
go, n e zawsze mają podłoże wyłącznie 
kryminalnej natury, w  wielu wypad
kach mamy tu do czynienia z robotą o 
charakterze politycznym, której cele są 
bardzo jasne i przejrzyste. Obciążając
— wskutek bezprawnie noszonych mun
durów — cudze konto czynami mordu i 
g ia b e iy , zcebydza się przecież wszyst
kich tych, którzy ten mundur prawnie 
noszą, rzuca się na nich c eń niesławy, 
wywołuje s ę  przeciwko nim niechęć, 
wrogość, rozgoryczeń'e.

Tak w ę c  przy jednym ogniu piecze 
sztab reakcyjny dwie smaczne dla siebie 
pieczenie: dywersja i zamęt same w so
bie, a ponad to — przerzucen e odpo
wiedzialności na czynniki obce, z któ
rymi otwarcie zmierzyć się n‘e meżna, 
choć płonie się ku nim nienawiść.ąi

B S tsS ..,.

Nad czym radiit będzie
Kongres Stronnictwa Ludowego

Dnia 13 b. m. rozpoczyna w Warszawie 
swe obrady w sali posiedzeń KRN V Kon
gres Stronnictwa Ludowego. W Kongresie 
biorą udz ał członkowie NKW. SL, Rady 
Naczelnej SL, prezesi zarządów wojewó
dzkich i zarządów powiatowych, delegaci 
zjazdu, członkowie Głównej Komisji Rewi
zyjnej, Głównego Sądu Partyjnego, Prezesi 
Wojewódzkich Sądów Partyjnych i redakto 
rzy naczelni pism SL.

Przed kongresem odbyły s:ę w całym kra 
iu wojewódzkie zjazdy, na których wybra

ni zostali de'egaci (po jednym ca 500 człon
ków, opłacających składki).

M ędzy innymi odbył się wielki zjazd SL 
w Wadowicach, w klórym wziął udział 
znany działacz dr. Putek,

Na porządku obrad kongresu znajdą się 
wszysik e doniosłe zagadnień a stojące o- 
becnle przód ruchem chłopskim, m. in. oma
wiana b ę d z s  sprawa wyborów oraz stosu
nek SL do PSL.

Jednym z punktów Kongresu są wybory 
władz naczelnych S. L,

Szkolnictwo polskie w  Z.S.R.R.
MOSKWA (PAP). W mieście Frunzf, sto 

llcy Kirgizji, odbyło się zebranie dyrekto
rów i nauczycieli samodzielnych szkół pol
skich oraz 20 klas przy szkołach rosyjskich 
Na zebraniu wysłuchano sprawozdania o 
sytuacji w szkolnictwie polskim. Ze sprawo
zdania wynka. że w ciągu dwóch lat egzy
stencji, szkolnictwo polskie osiągnęło po

ważne rezultaty w dziedzinie wychowania i 
nauczania.

Po w ysłuchaóu  szeregu referatów o pod
stawach pracy nauczycielskiej, pracy poza
szkolnej i t. d. zebrani wyrazili swą wier
ność demokracji, w duchu której polscy 
nauczyciele wychowują zdała od kraiu ro
dzinnego szereg', młodych obywateli demo
kratycznej Polski.

Wykonanie planu produkcji
w przemyśle węglowym

2a -acjonalny i jedynie słuszny Izig z zapylaniem1 czy i , „  , i,o ma war.osć j a l iu

Przemysł węglowy wykonał plan produk
cyjny w grudniu w 120.9 % ł Zamiast pla
nowanego wydobycia 2.413.000 ton, fakty
cznie wydobyto 2.918.800 ton. Globalna su
ma wydobycia w grudniu jest wyższa, ani- 
żelj w listopadz e, pcmimo te  dni roboczych 
w grudniu było tylko 22, gdy w listopadzie 
dni roboczych wypadło 25.

W grudniu zaznaczył się wzrost załadun
ku kolejowego węgla. Łącznie załadowano 
ckoło 3 mil ony 80 tys ęcy ton.
Plan załadunku został wykonany w 81,5 %

podczas gdy w listopadzie zrealizowano 
pian załadunku tylko w 75,6%.

W  Zjednoczeniu Dąbrowskim plan zała
dunku wykonano w 113%. Po raz p erwszy 
od ćzerwca załadowano więcej węgla, a- 
nlżeli go wydobyto, po kryw aąc  różn.cę z 
t. zw. hald.

Przeciętne dzienne wydobycie, które jest 
właściwym cbrazem rezultatów pracy 1 wy
siłków w daovm miesiącu, w grudn u wyno
siło 132.700 ton.



ffROBOTNIK" N r. 9

5 0 0  zł. miesięcznie
Czy wszyscy mogq sobie pozwolić na laki wydatek?

W ub. sobotę Warszawa powitała 
radośnie uruchomienie trolleybu- 
sów. W najbliższych dniach mają się 
na ulicach stolicy pokazać wyma
rzone autobusy; ruszyć mają rów
nież na zwężonych torach tramwa
je — na daleki Mokotów. Te wyda
rzenia znowu będą okazją dla mani
festowania przez ludność Warszawy 
swych uczuć dumy i radości z powo
du odradzania się tak podstawowej 
dziedziny życia wielkiego miasta.

Radość z postępów odbudowy ko
munikacji stołecznej, zepsuło ogło
szone w dniu wyruszenia na miasto 
trolleybusów, obwieszczenie prezy
denta m. st. Warszawy. Obwiesz
czenie wprowadziło z dniem 5 bm. 
nową taryfę opłat za przejazdy tram 
wajami, autobusami i trolleybusa- 
mi.

Nowa taryfa przewiduje różne o- 
płaty za korzystania z różnych środ
ków komunikacji miejskiej, podwyż
szając ceny biletów tramwajowych 
normalnych z trzech na pięć złotych 
przy zachowaniu 1-złotowej opła
ty ulgowej, ustalając opłaty normal
ne na autobusach na 10  zł za jedno
razowy przejazd, na trolleybusach 
na 5 zł, ulgowe na autobusach zł 3, 
na trolleybusach zł 2. ,

Nowa taryfa pozbawia prawa do 
korzystania z biletów ulgowych ty
siące pracowników instytucji i przed 
siębiorstw państwowych w tym rze
sze robotników znaćjonalizowanych 
przedsiębiorstw, pozbawia też ulg li
cznych pracowników instytucji spo
łecznych, spółdzielczych itp.

Prawo do ulg mają tylko pracow

nicy miejscy, • nauczyciele (b. słusz
nie). ucząca się młodzież, oficerowie 
i inwalidzi.

Podwyższenie taryfy, zarówno ul
gowej jak i normalnej, zasługuje na 
bliższe zbadanie i zajęcie wobec niej 
stanowiska, przede wszystkim ze 
strony Centralnej Komisji Związ
ków Zawodowych i Warszawskiej 
Rady Z. Z.

Trudno znaleźć uzasadnienie, dla
czego pracownik miejski miałby 
płacić za bilet autobusem 3 zł, a pra
cownik państwowy, czy pracownik 
„Społem" zatrudniony w Warszawie 
i zarabiający mniej więcej sumy rów
ne zarobkom pracowników miej
skich za taki sam bilet płacić ma — 
razem z właścicielem sklepu czy re
stauracji, razem ze spekulantem — 
10 zł.!

Wysokość opłat, niezależnie — 
ulgowych, czy normalnych — wywo
łuje poważne wątpliwości, budząc 
też troskę o zdobycie odpowiednich 
sum na korzystanie z dobrodziejstw 
(niewątpliwych dobrodziejstw), środ
ków komunikacji stołecznej.

Przy zarobku 1.500 — 2.000 zł 
miesięcznie, koszt komunikacji wy
niesie, skromnie licząc, około 500 zł 
miesięcznie, tj. jedną trzecią lub jed 
ną czwartą średniego otrzymywane
go w pieniądzach zarobku. „

Najlepiej sytuację uwidaczniają ce 
ny biletów miesięcznych: oto bilet 
ulgowy tramwajowy na 1 linię naj
bardziej dostępnego środka lokomo
cji wynosi 75 zł, trolleybusowy ■ 
150 zł, autobusowy aż 225 zł. Więk
szość jednak pracowników stolicy

. O G Ł O S Z E N I E
W SPRAWIE OPŁAT ZA  PRZEJAZDY 

TRAMWAJAMI, AUTOBUSAMI I TROLLEYBUSAMI

Na podstawi* uchwały Miejskiej Rady Narodowej t  dn. 11.46 r. wprowadzone
zostają od dn. 5.I.4S r. następując* optatyi

TRAMWAJE — bilet Jednorazowy n o r m a l n y ..............................................zł. S.—
„ p o w r o t n y ........................................................  . » S .~
abonament 10 przejazdowy normalny (jedenasty prze

jazd b e z p ła tn y )  .........  50.—
,  10-przejazdowy u lg o w y .......................................... 10,—

opłata za przewóz b a g a ż u ...........................................................  10.—
A l i o u o o i i i  /  >- bilet jednorazowy n o r m a l n y .................................................   IŁ—

„ p o w r o t n y ........................................... .  . • „ 10.—
abonament 10-przejazdowy u lg o w y ............................... .......... 30.—

TROLLEYBUS! — bilet Jednorazowy normalny .  .  .  .  .  • » S'—
„ powrotny 5.—

abonament 10-przejazdowy ulgowy . .  .  .  • » 20.—
oplata za przewóz bagażu . , « • • • • »  *0.

BILETY MIESIĘCZNE
normalne na tramwaj* na autobusy na trolleybus.

Na Jedną linię zł 373—  *1 7 5 0 .-  * 1 1 7 5 .-
dwle .  m 450—  » 900—  » 450.

* :  I  5 2 5 -  -  1000-- -  3 2 5 .-
” wszystkie Unie .  600—  » 1*00—  -  «®°-

Na 1 linię tramwajową '+  1 lin k  autobusową i l  900.-
.  linie autobusowe » 1009.-

” .  * +  1 linie trołleybusową \ » 630.-
” .  “ " 4 - 2  linie trolleybueow* > 750.-
!  2 linie tramwajów* +  1 Jinię »"tobusową -  1000.-

,  + 1  Unię trołleybusową »
„ 1 linię autobusową '+ 1 , in i0  » * 1000 —+  2 linie trolleybusow# » looo.—

„ wszystkie linie tramwajowe 4-  wmyatkie Unia a u to b u s o w e ^  y  1800.-

" " " 9 a . ” ” trolleybusow* » 1200.—
»  ■ »  »  . I . 150(1 —•
„ „ „ autobusowa + . » . • »  •  * ? *
„ 2 linie autobusów* +  1 IroUeybusową -  10 0 0 -

U l g o w *  na tramwaj* na autobusy *a  trolleybuay
Na 1 linię «1 73—  •» M5—  *
-  * ,ini# - ł00- -  •  Tr 9
l  wszystkie llni* I  150—  I  500—  -  *00—

, « ,  —  w —  • + ' .  s  ^  1  S r
* J " _ +  1 Unię trołleybusową » 200—
" i  " . +  * Unie traUeybusowu » *50 —
l  2 linie tramwajowe +  1 linię autobusową -  * » •
" ,  + 1  Unię trołleybusową » 225—
I  1 ita l, autobusową +  1 Unię trołleybusową -  f j r

1 +  * linie trolleybusow* -  *73—
I  2 linie autobusów* +  i  Unię trołleybusową "
1  wszystkie linie tramwajów* +  wszystkie linie antobifaow* *

’  ’  I  «  Iw U arb M O W *  •  « 0 -
2 * » autobusowa ńi »  •  •  ■

POSTANOWIENIA OGÓLNI

1. Bilety powrotu* będą sprzedawano wszystkim Ł a S T f a f  
przejazd powrotny bilety t* watn* będą poczynają* od gods. I t  d* konea dnia,
w  którym były nabyte.

2. Uprawnieni do korzystania s ulgowej taryfy aboaam«atow*J I miesięcznej przy 
przejazdach tramwajami, autobusami I trollcybusaml tą:

a) pracownicy miejscy — sa okazaniem legitymacji Ą A
b) ucząca się m lodzieł — za okazaniem legitymacji sskolnej, __
0) nauczyciele szkól powszechnych 1 średnich, profesorowi* szkól wytszych- 

za okazaniem legitymacji ostemplowanej przez M.Z.X.
d) dzieci do lat 7, Jadąc* w  towarzystwie starszych, . . .
•) inwalidzi wojenni — za okazaniem le g ii  inwalidzkiej, ostemplowanej 

przez M.Z.X.
1) niewidomi, inwalidzi, oraz ich przewodnicy, 
g) oficerowi* Wojska Polskiego 1 Radzieckiego*.

f  Uprawnieni do korzystania z przejazdu bezpłatnego sąt
a) posłowie K.R.N. 1 radni W. I L N . r n . s L  W -wy — za *k*saaiem le g *
b) szeregowi wojsk polskich 1 radzieckich I członkowi* M.O. **• ił .  Btewza- 

wy, w umundurowaniu — (najwyżej I osoby aa Jednym panaaleteh
e) dzieci na ręku do lat X,
d) posiadacze biletów służbowych. __

4. Bilety mlesięesn* będą sprzedawana w Wydział* t w f c i  M M L  *1 Młynarska 2. 
I ul. K awęczyńska 19. m XZTDENT M IAITĄ

płacić musi za bilet na jedną linię 
po taryfie normalnej: tramwajowy 
375 zł. autobusowy 750 zł(lll), wresz
cie trolleybusowy 375 zł. Są to sumy 
przekraczające możliwości płatnicze 
znacznej większości pracowników.

Wprowadzono co prawda bilety 
dwukierunkowe dla pracujących po 
5 zł za bilet upoważniający do prze
jazdu do pracy i z pracy do domu. 
Ale... Po pierwsze — są one za dro
gie, po drugie — nie rozwiązują sy
tuacji dla licznych rzesz pracowni
czych, które albo nie mogą z nich 
korzystać, wobec konieczności zao
patrzenia się w bilet przed godz. 8 
rano, albo muszą poza dwustronnym 
przejazdem, korzystać dodatkowo 
jeszcze z 1 — 2 przejazdów. Dzisiej
sze życie Warszawy nie pozwala 
wielu pracownikom ograniczyć się 
do przejazdu z domu do pracy i z 
powrotem. Rozwój życia społeczne
go i organizacyjno-zawodowego ka
że wielkiej gromadzie pracowników- 
działaczy społecznych i związko
wych kilkakrotnie przerzucać się w 
ciągu dnia z jednej dzielnicy miasta 
do drugiej.

Obliczyliśmy średnio wydatek na 
komunikację w m ieśc.e' na jednego 
pracownika 500 zł miesięcznie. Jeśli 
jednak pracownik musi, wobec skom 
plikowanej drogi wykupić bilety 
miesięczne na jedną linię autobuso
wą i jedną tramwajową, zapłaci za 
aie 1.125 zł. To już zupełnie wykra
cza poza budżetowe możliwości pra
cownicze.

Gdyby znalazł się ktoś, kto chciał
by wykupić bilet normalny (np. pra
cownik „Społem" albo kolejarz), na 
wszystkie linie wszystkich środków 
komunikacji miejskiej w Warszawie, 
musiałby zapłacić fantastyczną sumę 
zł 2.400. Ale i pracownika miejskego 
nie siać napewno na luksusy ulgowe
go biletu na wszystkie trasy tramwa
jowe, autobusowe i trolleybusowe; 
zapłacić bowiem musiałby równo 
1.000 zł.

W ogłoszeniu Prezydenta miasta 
st. Warszawy uwidoczniono, że tary
fa nowa zostaje wprowadzona na pod 
stawie uchwały Miejskiej Rady Na
rodowej. Czy uzgodniona została tak 
że ze .związkami zawodowymi?

Kronika W
B A D A N IA  PSY C H O TEC H N IC ZN E 

D L A  PR A C O W N IK Ó W  
SA M O R ZĄ D O W Y C H

(R) W y d z ia ł  K a d r  P racow niczych  zor- 
gan-zował dla p raco w n ik ó w  umysłowych 
różnych re so r tó w  Z arządu  Miejskiego kurs  
społeczno - sam orządowy. Kiirs t rw a  już od 
t rzech  mies.ęc.y i zakończen ie  jego nas tąp i  
10 styczni*. Kierownikiem kursu  jesł ob. 
B ednarz ,  naczeln ik  wydziału  K adr  P ra c o w 
niczych. Na w yk łady  uczęszczało  70 s łu 
chaczy.

W czoraj  dla uczes tn ików  kończących  
kurs  odbyły się  b ad an ia  psycho techn iczne  
za pom ocą  tes tów , k ie row ane  przez prof. 
St.  Baleya. B ad an ia  te m ają  na  celu w y
k ryc ie  spec ja lnych  c 4 d r '  >dowych
i ogólnych, otraz w y b ó r  odpowiedniego za 
wodu. Przyczyn ią  się one do zreal.zowa- 
n a zasady  „W łaśc iw y człowiek j?a w łaśc i
wym miejscu”. Badania  ’’ k  o ’•"’e 'ednokro 't -  
nie w ykazują  u k r y te  ta len ty  danego p raco w  
nika,  o k tó ry ch  n aw et  on sam często  n e 
zdaje sobie sprawy.

•

W ydzia ł  R uchu  Kołowego  przep row adza  
w najbliższych dn iach  wspólnie z W y d z ia 
łem K ad r  b a d an  * psychotechniczne  szofe
rów. N as tępn ie  bad an io m  poddani zos taną  
p racow nicy  t ram w ajów , tro lleybusów, ga
zowni, e lek trow ni  i innych  instytucji.

IN A U G U R A C JA  K U R SU  Z A W O D O W E G O  
G A ZO W N IK Ó W

W  dpiu 7 s tycznia  odbyła  się w lokalu  
K asyna  Gazow ni M te js k e j  w W a r s z a w ę  
inauguracja  kursu  zawodow ego dla gazow 
ników. Na kurs  zapisa ło  się 53 uczestn i-

V- — dlugo’et'nich p racow ników  gazown . 
W y k ła d ać  na  kursie  b ę d ą  inżynierowie i che 
m 4.y  y . z v w n i  W a.sz ińS ił ie / .  W  u roczysto
ści o tw arcia  k u rsu  wziął udzia ł  szef re so r 
tu p rzedsięb iors tw  przem ysłowych Zarządu  
Miejsiego inż. Kowaiczewski.  P rzem ów ił  
również  delegat R ady Załogowej ob. J a 
czewski. R e fera t  o p rob lem ach  gazow nic 
twa na ziemiach Polsk'i wygłosił dy rek to r  
G azow ni  inż. Bartlet.  Kurs ma duże zna
czeń.e , ze względu na konieczność w yszko
lenia jaknajlepszych fachowców gazowni
ków ,  dla łb s łu g i  gęstej sieci gazowni na 
Z.emjach Odzyskanych.

W  A K C JI ZW A LC Z A N IA  W Y G Ó R O W A 
NYCH CEN M U SI W ZIĄ Ć U D ZIA Ł CAŁE 

SPO ŁEC ZEŃ STW O  '
P rodukc ja  zapa łek  p rzek roczy ła  p rzed 

wojenną. „ Spo łem ” rozp row adza  je h u r to 
wo do Spółdzie lń .,  te z kolei  sp rzeda ,ą  po 
ustalonej cenie podhurtowej dla hśndlu 
p ry w a tseg o  i d e ’.aliczpego konsum entom  po 
1.— zł. pudeło. Cena p o d h u r to w a  dla h an 
dlu p ryw atnego  jest tak obliczana, aby 
sklep mógł sp zedać zapa łk i  po złotówce.

J e d n a k  wie’ niesum ennych kupców  u- 
prawia  speke icyjny handel  i wyłudza od 
konsumentósy n a w e t  po 3 zł. za pudełko. 
W  związku :  tym „Społem" wzywa całe 
społeczeństwo do pomocy w akcji obniżki 
cen. Robotnicy ,  chłopi i p racownicy  um y
słowi!

Nie p łaćcie  za pude łko  zap a łek  więcej 
n.ż 1.—  zł.

Sygnalizujcie nam o nieuczciwym pohier*  
m u wyższych cen. Będziemy ogłaszali  naz* 
w.ska i f .rmy tych  sp rzed w có w ,  k tó rzy  
pasku ją  na tym a r tyku le ,  a organ k o n t ro l i  
skarbowej,  ze swej s trony  zajmie się  nimi 
również.

W zyw am y solidnych k u p c ó w  do um iesz
czenia w yw .eszek  o sprzedaży z ap a łe k  po  
ustalone; cenie.

W szyscy — w swoim własnym  ip teres ie  
— w.nm pomóc w akcji  zniżki cen.
E EZ PIE C Z E N ST W O  R U C H U  POCIĄGÓW,

Na p o s te ru n k ac h  w ęzła  w arszaw skiego—  
T arg ó w ek  i M .cha łów  i na p o łąc z e r ia c h  
tych p o s te ru n k ó w  ze s tac ją  W arsz a w a  
W schodn .a  zos ta ły  u ruchom ione  u rządzen ia  
bezp ieczeńs tw a,  pozwala jące  n* wzmożenie 
ruchu  pociągów.

N O W E  K O L E JO W E  PO Ł Ą C Z E N IA  
T EL E FO N IC ZN E

M in is te rs tw o  komunikacji  u ru ch o m iła  
po łączen ia  telefoniczne W arszaw a  - W r o 
c ław  i W arsz a w a  - Szczec.n. Pozwoli  to na  
dalsze- opan o w an ie  przez  cen tra lny  z a rz ąd  
k rajowej s.eci kolejowej.
W Y S T A W A  M A L A R S T W A  W Ł O SK IE G O

Z końcem  lutego b. r. n as tąp i  w W arsz a 
wie o tw arc .e  w ys taw y  m ala rs tw a  w sp ó łcze
snego włoskiego, na k tó rą  to u ro czy sto ść  
p rzybędzie  wycieczka czo łow ych  dz ien n ik a  
rzy wloskrch, k tó rzy  nas tęp n  e zw iedzą  
ważn.ejsze ośrodki  naszego życia, k u ltu ra l
nego i gospodarczego  oraz  Ziemie Z ach o d 
nie. 1 ,

ELEKTROW NIA W ARSZAW SK A  
W YBRZEŻE KOŚCIUSZK. 41

. Do Odbiorców energii elektryczne) na Pradze oraz w miejsco
wościach, leżących na prawym brzegu W isły, zasilanych przez 

Elektrownię Warszawską, •
E lek trow nia  W arszaw sk a  podaje  do wiadom ości ,  że w dniu 13 styczn a 1946 r., 

w  związku z przejść em na zasi anie  P ra g i  napięciem  15 kV, zmuszona jest w yłą
czyć p rąd  od godz. 9-ej do godz. 13-ej. E  ek trow n.a  W arszaw sk a  zawiadam ia od- 
b .o rców  na siłę, że, w celu Utrzymania do tychczasow ego  k .erunku  ob ro tu  m otorów  
e lek trycznych ,  należy w t r a a . i e  p ,zerw y dn. 13 styczn.a  zamienić (przełączyć) 
dwie dowolne lazy na trójfazowych ins ta lacjach  s łowych.

Ostrzegamy, że u a bonentów , k tórzy  n ie  w ykona ją  przełączenia,  silniki obracać  
się b ę d ą  w k ierunku  odwrotnym .

PRENUMERATA 
„ ROBOTNIKA ”

wraz z przesyłką 
wynosi zł 45.— 

m i e  s i ę c z n i e
Opłatę przyjmują 
w s z y s t k i e  
urzędy pocztowe.

O G Ł O S Z E N IA  DROBNE
DR. MED. SIEŃKO KSAWERY (z W arsza
wy) specjalista chorób skórnych i wene
rycznych, pęcherza. P rzyjm uje Łódź, ul. 
Kilińskiego 132 w godz. 12 — 2 i  4 — 6 
Ted. 205-55.

UNIEW AŻNIAM  zagubiony dow ód  osobisty  
o raz  k a r tę  re je s tr . R. K. U. — O strow .ec  
na nazw isko S l.w jński Je rz y , zam. w ieś 
W aśniów  pow . O patów , wo'j. K ieleck ie .

0 6 T 0 5 Z E N I Ć
M in iste rs tw o  L eśn ic tw a  zak u p i w iększe 

ilości n a rzęd z i j a rty k u łó w  techn icznych , 
pouzeol>>vu do p ro w ad zen ia  ek sp lo a tac ji 
la su  ov P rzem ysłu  D rzew nego
(T artak i) W  p ierw szym  rzędzie  b ęd ą  b ra 
ne p o d  uw agę p iły , siek ery, ^num eratory  ł 
inne n a rzęd z ia .

Z a -n .e .fc j-wane F irm y  zech cą  sk ład ać  o- 
fe rty  z w yszczególn ien iem  cen 5 ilości na- 
rzędz  , k tó re  F irm y  m ogą dosta rczyć.

O fe rty  na leży  sk ładzc  do k ońca  stycz
nia 1946 r  do  M in isterstw a L eśn ic tw a  
D e p artam en t A dm in-'stracyjny w Ł odzi, 
ul. Sródm ćejska Nr. 16.

M in isters tw o  L eśn .c tw a  z as trzeg a , że o- 
g łoszem e n in iejsze nie zobow iązu je  M ini
s te rs tw o  do  n abycia  o ferow anych  p rzez 
F irm y tow arów .

M IN IST E R S T W O  LEŚN IC TW A

TEA TR Y
godz.
„Pa

O p era  (M arszałkowska  8): dziś o 
18-ej „Verbum  Nobile" Moniuszki 
a t e  L i- 'o .  ivalla 

T e a tr  M ały (M arszałkowska  31) o godz. 
lb-e) p rzedstaw ien ie  komedii  J Sawiny 
„Macie. panny Ja d z i  na rzecz sie
ro t  ze S tarego Miasta.

T ea tr  h’bwszvcuay iZamojskieito 20): o
g.-d> 16 ei ,',Obcym vstep w zbran iany  '. 
? [o r ta ż  sceniczny i ł  Buczyński**.

T e a t r  Kom edia  (Szwedzka 2 - 4) o godz 
16-ej „Królowa Przedm  eśc ia” wadew il  w 
4 a k tach  re  ś p e w a m i  i tańcami.

P rask i T ea tr  Rewii iZygmuntowska 8): co 
dziennae rewia „Lipom nki na choinki".  

B A L E T  PA R N E LL A
Dnia 8, 9, i 11 styczni* br. w sali „Ro

ma ' wystąpi Palski Bale t  Parnella .  Po czą 
tek  o .g o d z in ie  17-lej

P rzed sp rzed aż  b i le tów  codziennie  od 
godz. 10-tej do 16-tet w kas ie  „R om y“ — 
n o w o g io d z k a  49.

K IN A

Z życia Partii
D ZIELN IC A  O C H O T A

W  środę ,  dn a 9 b. m. odbędzie  się po 
siedzenie K om ite tu  Dzielnicy O chota  im. A. 
S truga (ul. N.emcewicza 9). Obecność obo
wiązkowa Sp raw y  ważce.

Z EB R A NIE A K TY W U  PPS. I  PPR. 
W ojewódzki  K omitet PPS. w W arszaw ie  

zaw iadam ia,  że po odpraw ie Sekretarzy  
Pc.wiato.wych dnia 8. 1. 46 roku o d b ęd zie  
się w d n iu  9. 1. r. b. o godz. 8-ej ra n o  w 
loka lu  KW. PPR., Al. Przyjaciół 3, ze
b ran ie  aik.tywu PPS. i PPR.

Porządek d'zienny: 1. r e fe r a t  p o l i tyczny  
wygłoszony przez p rzedstaw ic ie la  PPR. 2. 
dekret gospodarczy — tow. Czesław Bo
bowski PPS, 3 sp ra w y  te ren o w e  i dyskut- 
sja, 4. w olne  wnioski.

D zieln ica  P P S . „Ś ródm ieście" *
W  pianek, Jn. IL I  o gdz. 16-ej odbędzie  

się Zebranie  Dzielnicy z re fe ra tem  tow. 
Zakrzew skiego na tem at  „W spó łczesna  Aft
glia".

K oło PP S . „C zy teln ik"
W  pią tek ,  dn. 11,1 o g, 16-ej odbędzie  

się w lokalu przy ul. Poznańsk ie j  38 ze
b ranie  Koła wspólnie z miejscowym  Kołem 
P P K. z re fe ra tem  tow. H enryk*  J a b ło ń 
skiego jp. t. „Polityka  zagraniczna  i  w e w 
nętrzna" .

S zko ła  O b jazdow e W . K. PPS .
Dn. 12 i 13J w Ź yrardo i" '  "  --’- ie  się 

Szkoła z nas tępującym  program em : H is to 
ria Social zmu i PPS . ,  S t ru k tu ra  Par t i i ,  
Program Partii .

W y d ział O św iaty  p rzy  W . K. PP S .
poda.fe program Szkoły Partysnej na  ul. 
Targowej 63 na miesiąc s tyczeń :

11.1 P o lity k a  zag ran iczn a  — tow . Tom o- 
row .cz,

14.1 Zag. K ul tu ry  i O św ia ty  — tow , 
Skrze tuski,

16.1 Reforma R olna —  tow. Szer,
18.1 Zag Ziem O dzyskanych  —  tow, 

Św idow ski,
21.1 Zag. Sam o rząd o w e  — tow. Swidow- 

ski,
23.1 Higiena P ra c y  — tow. T ro janowski,
25.1 Zag. P ro p ag an d y  —  tow . Tom oro* 

w.cz,
28.1 Go&pódarka narodow a Polski w a-

nalizie socjalistycznej — tow. D e ' r c h .
W ) kłady odbyw ają  się w godz. 14 —1 

16a.
Szkoła  P a r ty jn a  dla p raco w n .k ó w  Z arzą 

du Miejskiego i S. P. B. ful. K ró 'ew sk a)  
rozpoczyna  s ę dn. 22.1 (wtorek) o godz. 
1-szej w lokalu Kola PPS. w gm achu BGK.
z w yk ładem  o Historii  Soc ja ’tzmu tow. G e- 
nachow.

W ydz a l K u ltu ry  p rzy  W . K. PPS .
zaw iadam ia,  że począwszy od 7.1 każda  
Dzielnica może odeb rać  w S e k re ta r ia c ie  
W. K. PPS. Śnieżna 4 50 b ezp ła tn y ch  b i le
tów na popo łudniow e  przedstaw ień .e  sztu- 
k Prusa  ,.P laców ka” , k tó .a  odbędzie  się W 
niedzielę,  dn. 131 o godz. 15-ej w T ea trz e  

C om ed ia”, Szwedzka  2'4.
S łowo w stępne  wygiosi cz łonek  W y 

działu  Kultu iy .
„C H A T A  ZA W S IĄ ” W  T EA T R Z E  

N A  T A R G Ó W K U
Dzielnica  T a rg ó w e k  P P S  w ys taw ia  co

dziennie w swojej świetlicy (ul. P io t ra  
Skargi 48) cieszącą się  wielk m p o w o d z e 
niem sztukę K raszew skiego  „Chat*  za 
w s ą " .  P o c z ą tek  p rzed s taw ień  o godz. 15 i  
18.

„ATLANTIC" (Chm ielna 33) i „POLO
NIA" (M arszałkowska 58): Nowy film an
gielskiej produkcji „...Jeden z naszych sa
molotów zaginą!" oraz aktualności Polskiej 
K raniki Filmowej.

„TĘCZA" (Żoliborz — Suzina 4): „Sza
lony lotnik" o raz  A ktualności Polskiej 
K roniki Filmowej.

„SYRENA" (P rag a  — Inżyn ie rska  4): 
„Cztery serca" o r a i  A k tu a ln o śc i  Polskie j  
K ronik i  Filmowej.
P o czą tek  seansów we w szystk ich  k in ach  

godz. 13, 15, 17, 19.
W niedziele i świgia dodatkowy seans 

o godz. 11-ej.

Popierajcie prasą
Socjalistyczną

Walne zebranie P. T.T.
W  środę, dnia 9 b. m. o godz. 15.30 w 

p erwszym, a o godzinie 16-ej w drug m 
terminie, odbędzie  się w s to łów ce  BOS (ul* 
Chocimska 33) W alne  Zebran e O ddziału  
W arszaw sk iego  Polskiego Tow arzystw *
ta t rza ń sk ie g o .

Na p orządku  d z ie n n y *  spraw ozdania  u- 
stępującego, tymczasowego zarządu  O d d z ia 
łu i i^ybór władz.

Ze względu na wagę zagadnień  zw iąza 
nych z zagospodarow an  em gór (schronisk* 
oddziału  warszaw skiego  PT T  na Hali G ą '  
sien cowei zostało  iuż uruchomione),  — po 
żądana  obecność  w szystk ich  członków i 
sym patyków .

CFNY ora.O S7FŃ; drobne: za wyraz petitowy poza tekstem 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr — szpaltę poza tekstem — 1 4 /zł, w tekście 21 zł. W numerach niedzielnych
ł śwątecznych — 50 proc. drożej. ,    ,

R e d ak to r : Jan Dąbrowski B -  04229 Nakładem  S pó łdz ie ln i W ydaw nicze j „W iedza*. D ru k  Sp W yd. „W ied za"  Nr 1 -  „R o b o tn ik ".
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